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GAZETA LWOWSKA
W ychodzi codziennie o godzinie 3 po południu 

z wyjątkiem dni pi świątecznych.
Numer pojedynczy kosztuje 20 gr.
Biura Redakcji i Administracji ulica Karmelicka 

1. 2 (Gmach Województwa). — Listy należy frankować. 
Reklamacje otwarte wolne od opłaty 

Telefon Redakcji 21— 18. — Administracji 21— 17.
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Ceny ogłoszeń: Za wiersz 1-szpaltowySmiIi- 
metrowy (szer. 35 m m.) ogłoszenia zwykłe za tekstem 
15 gr-., za wiersz 1-szpaitowy milimetrowy (szer. 70 
m/m.) nadesłane i nekrologi 40 gr., drobne ogłoszenia 
za slown 10 gr., drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 
za siowo 15 gr. Cała strona ogłoszeniowa 400 Zi.

Ogłoszenia zamiejscowe 30°/f, droższe.

CZĘŚĆ NIEIJRZĘD0WA.

Klęska party jności.
Rozbicie się spo łeczeństw  na partje  nie

jest  -napewno najszczęśliwszem zjawiskiem 
współczesnego życia politycznego państw i 
narodów. Konieczność istnienia tych niezli­
czonych stronnictw, jakiem; uszczęśliwia nas 
parlam entaryzm , nie stanow i'bynajm nie j ak ­

ii a ń s tw  o z:ń.a w c y , do w7 o d 1 ą c \ .s/on;
iż pow staw anie  wielkich lig, dążących, do 
osiągnięcia jednego jakiegoś zasadniczego 
celu, stokroć bardziej odpowiadałoby intere­
som zbiorowisk ludzkich niż ciągfa ich dy- 
ierencia.

N iestety mc zanosi się na to. by obecny 
stan rzeczy uledz miał jakiejś zmianie w  tym 
właśnie  kierunku. Rozbicie na partje  trw a  
i u nas szczególniej w y w ie ra  w p ły w  ogrom ­
ny na akształow anic  się w arunków , w  któ­
rych  sądzono budować fundam enty  bytu 
swego odrodzonej Polsce.

Polsku dźwignęła się ze swej wiekowej 
niewoli słaba i chora oczywiście, bo nic tak 
nie pognębia sił duchow ych narodu, nic tak 
nic psuje go od wnętrza, jak upokarzająca 
zależność. ! cóż... nad' uzdrowieniem i w zm o ­
cnieniem bytu naszego poczęło zaraz radzić 
konsylium cale. składające się z Bóg wie 
iiu lekarzy. K ażdy z nich inne zalecał meto­
dy. każdy inne s to sow ać  chciał leki. Na jed­
no zgodzić sit; nic mogli nigdy prawie. Kłó­
cili' się tylko między sobą zawzięcie i w y- 
grażali sobie wzajem. Chc-ry organizm nie od­
nosił ■/ tego oczywiście żadnego pożytku. 
P o d daw ano  go co raz now ym  nieudolnym 
próbom i eksperym entom  ryzykow nym .

P ra w d z iw y  cud, iż znieśliśmy, prze­
trw aliśm y to w szystko , oczywiście nie bez 
szkód olbrzymich. P rzedew szystk iem  w  za­
kresie moralnym... Bo oto ciągła w aśń  s tron­

n ictw  sprawiła, iż zatraciliśm y zdum iewają­
co szybko ca ły  odświętny nastrój, złączony
z dniem odzyskania wolności. Od pierwszej 
chwili prawie poczęliśmy sobie obrzydzać  
życie wzajem  i w łonie społeczeństw a z a ­
w rza ła  walka w szystk ich  przeciwko w s z y ­
stkim. To w y w o łać  musiało w zras ta jącą  
psychiczną depresję, zmniejszając niesłycha­
ną: zdolności organizacyjne ogółu, jego e- 
ncrgje i odporność.

A. potem przyszły  skutki czysto  polity­
czne... Partje  poczęły  szarpać  Polskę każda 
w  inną stronę i w y ry w a ć  sobie z rąk  wsa­
dzę i p rzew agę. Był w  tern niekiedy bezm iar 
cały złej woli. ale było i nieporozumienie 
tragiczne. Ci i owi z fana tyków  partyjnych 
powiadali sobie: państw o, to my... musi być 
takie, jakiem go widzieć chcemy, albo... 1 ule 
cofali się przed w ygrażan iem  temu Państw u, 
gdy inną obierało drogę, i nic cofali się 
przed podrywaniem  jego kredytu  na ze w ­
ną trz  i osłabianiem jego mocy. Nie w sz y s t ­
kie stronnictwa-, nie w szystk ie  odłamy poli­
tyczne dochodziły do takiej krańcowości, 
światopogląd p a r ty jny  naogół p rzy b ra ł  jed­
nak cha rak te r  sekciars tw a, jaknajdalszego 
od zdolności wspólnej w ytężonej p racy  i d ą ­
żeń, choćby na chwilę pogodzonych, dla do­
bra całości.

Na dnie w y o b rażeń  w szystkich  nieledwie 
bez w yją tku  grup politycznych legło zdu­
miewające prześw iadczenie  o swej nie­
omylności i zapam iętały  dogm atyzm  p ro ­
g ram ow y, czyniący w sze lką  ewolucję albo 
porozumienie prav.de niemożliwemu „My 
tylko m am y rację,my tylko w iem y  jak u- 
szczęśliwić O jczyznę1’ — p o w ta rza ła  co 
chwila w  każdej okazji ta  czy  inna klika po­
lityczna, nie w idząca  poza litanią zw ar tą  
swoich postu la tów  resz ty  Narodu i św iata .

P ro g ram ó w  sw ych  s tronn ic tw a  nigdy 
p raw ie żadnej nie p o ddaw ały  rewizji. U sta-  
;a ły  natomiast i określa ły  wciąż nanow o 
swój „stosunek do rządów", rozm iłowane 
w huśtaw ce politycznej, chyląc ją w  jed­

ną to znów  w  drugą stronę. W sz y sc y  dziś 
w iem y, jak huś taw k a  ta  s łuży ła  państwu. 
W praw ia jącym  ją w  ruch coraz  bardziej 
zaw raca ło  sir? w  głowie. Każde s tronnic tw o 
chciało rządzić, każde  go tow e było  codzień 
w y w o łać  k ryzys ,  w s trzą sa jący  trwałością  
ustroju państw ow ego, każde  w  sobie jedynie 
widziało w łaśc iw ego  zbaw cę i nieomylnego 
nauczyciela Narodu.

Nieskończony brak  sam o k ry ty cy zm u  le ­
czył się tli, w  większości ugrupowań p rz y ­
najmniej, 7  egoizmem w  zakresie interesów 
i aspiracji materia lnych, s tanow iących  za ­
zw yczaj g łów ną  część dążeń party jnych. 
„Naszym  ludziom musi być  przedew szyst-  
kicm dobrze" — mówiono sobie łub s tw ier­
dzano to czynem , dobro i by t  resz ty  społe­
czeńs tw a  do tego jednego nałamując w s k a ­
zania. Poczucie odpowiedzialności za los 
p ań s tw a  bvło  w  znacznej ilości s tronnic tw  
minimalne. Sk ład  osobisty wielu sporo z o s ta ­
w iał do życzenia, a partje  m yśla ły  o w szysr-  
kiern, tyiko nie o w y ch o w y w an iu  swych, 
członków  i nie o rozbudzaniu w  nich ogólno- 
obywate lsk iego  ducha. P unk t widzenia p a r ­
ty jny  decydow ał w e  w szystk ich  prawie, 
spraw ach , gdy  zaś tych  „punktów  widzenia" 
było  w  społeczeństw ie i w  Izbach m nóstwo 
całe, nic dziwnego, że życie nasze zbiorowe 
sta ło  się tyiko w a lk ą  bezustanną i targiem i 
m ocowaniem się jednych z drugimi o w y r ­
w anie  dla „swoich" szczy p ty  w p ły w u  iub 
jakichś korzyści.

Należący do s tronnic tw  politycznych 
zasklepiali się zupełnie w  ich kanonach i za ­
mykali w  c-brębie ich uroszczeń. S tronnic­
tw a  nie rozw ija ły  m yślow o sw ych  w y z n a w ­
ców  lecz przeciwnie zw ę ż a ły  ich całą po.ięcio- 
wość-Nie i e pi ej odbijał się ich w p ływ  u.i 
stronie moralnej p row adzonych  przez  nie za ­
stępów. W  tej dziedzinie z dnia na dzień co­
raz bardziej dochodziły  do głosu hasła  bo­
jowe. Jako bodźcem, m ającym  po rw ać  i po­
kierow ać m asy  w  p ew nym  kierunku, naj­
chętniej posługiwano się sianiem nienawiści

do w szystkich , do w szystk iego , co innem 
by ło  z poglądów i z ducha. S tw arza ło  to 
atm ostere  fatalną. W  atmosferze tej dusiliś­
m y sic; w szyscy . Niechęć i podejrzliwość 
jednych względem drugich w zras ta ło  ciągle. 
V\ t y c h  w an m k ach  w szy scy  czuliśmy się 
coraz  gorzej i w sz y sc y  zatracili w iarę  w  ju ­
tro. ł/ostała ona w w y ją tk o w y ch  duszach, 
zdolnych uo wzniesienia się ponad zgiełk 

| kłótni powszechnej, nieujarzmionycn przez 
! żaden sekciarsko-polityczny katechizm.
| 1 kiedy nagle załam ało  się w szechw ładz-
j tw o partji i kiedy w y rw a n o  im z rąk Polskę, 

k tó rą  bawiły się, jak piłką — to okazało się, 
że zd row y  m aterja ł  tw órczy  pozostał poza 
daw nem i s tronnictwam i przew ażnie. Do p ra ­
cy, do zgody narodowej, do państw ow ego  

| p rzodow nic tw a  zdatni w łaśc iw ie  są dziś ty l ­
ko nieprzetrawieni dziesięcioletnią blisko 

: chorobą par ty jn ic tw a. Zepsuło ono bowiem  
u nas myśli i dusze ludzkie straszliwie. P rze  
żarło  jc złością, otumaniło, nauczyło lekce­
w a ż y ć  interes publiczny. Miast s tw orzyć  
wielkie kad ry  św iadom ych pracow ników  w  
dobro Narodu w pa trzonych  p rzedew szys t-  

' kiciu i mniejaeyeh dlań jak najwięcej poświę 
. cić, dziesięciolecie nieokiełzanej samowoli i 
; w szeeh w ład z iw a  stronnictw  w ychow ało  set- 
; ki tys ięcy  bojowników i g raczów  polityez- 
| nycii, h isteryków  i zarozumialców iedno-l 
stronnych, szaleńców go tow ych  szarpać  je­
dynie Polskę każdy  w  swą stronę.

Pod tym  w zględem  stronnic tw a nasze w 
dużei części zastąpiły  zupełnie przedroz- 

' Morowe ..familie', to iest g rom ady  ciemnej 
sz 'ach tv , będące w służbie pewnej ilości wiel 
kich rodów  „ rw ących  Rzeczpospolitą niby 
postaw  sukna' ... P a r ty jn ic tw o  polskie nie o- 

j  partu o żadną praw ie  polityczną kulturę, ho 
ta  jest udziałem zby t niewielu, odziedziczy­
ło po rannych smutnej pamięci szkodnikach 
ca ły  egoizm ich zuchw ały  i k ró tkow zrocz­
ność niepojęta. P o w ta r z a m y : w  Polsce zo­
stało zdrow e to, co jak najmniej dotknięte 
było w pływ am i stronnictw , co uciekało od
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Pod słońcem szatana.
Autoryzowany przekład Aleksandra Wata.

Niejeden, k tórego oczekują przeznaczenia  
tragiczne, zdaje się być pow ołanym  do spo­
kojnego życia. P rzy p ad ek  zdumiewający, 
rzeknie się, nieprzewidziany... Lecz p rz y ­
padki są niczcm: traged ia  w  jego sercu żyje.

G óyby  jego miłość w ła sn a  nie b y ła  do­
tknięta, M aiorthy bezwątpienia  dokładnieby 
zdał żonie sp raw ę  z w iz y ty  na zaniku. W o ­
bec tego, co się stało, wolał na pewien 
czas  pokryć  niepokój i zakłopotanie har-  
dem  j groźnem milczeniem. Zresztą , myślał 
tylko o odwecie  i spodziewał się w y w o łać  
go w  scenie domowej kosztem  córki. Dla 
wielu próżnych  durniów, k tó rym  życie  sk re ­
wiło, rodzina sta je  się niezbędna instytucją, 
albowiem daje im w ła d z ę  nad kilku słabemi 
istotami, k tó re  na jw iększy  tchórz  potrafi 
ty ran izow ać . Albowiem niemoc szuka od­
blasku sw ej nicości w  obcych cierpieniach.

Oto czemu za raz  po kolacji M aiorthy za ­
w o ła ł  głosem rozkazodaw cy:

— Córko, inam z tobą do pomówienia.
G ermaine podniosła g łow ę, od łożyła  ro­

bótkę i  czekała.
— Zawiniłaś w zg 'edent mnie - -  k o n ty ­

nuow ał tym  sam ym  tonem — ciężko zaw i­
niłaś. Panna, k tó ra  zbłądzi, — to jak b an ­
krut... W sz y sc y  mogą nas jutro w y ty k a ć  
palcami, nas, ludzi bez skazy , k tó rzy  p rz y ­
noszą honor sw em u zaw odow i i nikomu nic 
nic są dłużni. 1 cni Zamiast b łagać nas o 
w ybaczen ie  i pom ówić z nami, iak się nale­
ży, cóż ty  w łaśc iw ie  c zy n isz? M orzysz  sie 
płaczem, zawodzisz  ach! i och! Ale u św ia ­
domić sw ego ojca i m atki nie chcesz. Mil­
czenie i dyskrecja, tain do licha! T ak  nie

może być dłużej — zakończył, uderzając 
pięścią pc stole — albo się dowiesz, jak pi 
na imię! D osyć płaczu! Będziesz gadać, czy  
nie?

— O to mi w łaśn ie  chodzi — o d p o w ie ­
działa dziew czyna, by  zyskać  nieco czasu.

Nastąpił moment, k tórego  w y p a t ry w a ła  
z lękiem, by ła  tego pew na  I oto w  roz­
strzygając! chwili myśli jej, k tó re  dojrze­
w a ły  w  milczeniu od tygodnia, c isnęły się 
w szystk ie  naraz  straszliwie ze sobą sk łó­
cone.

Widziałem twego kocha k u  — c ągnąt 
dalej — na w łasne  uczy  go widziałem... J a ­
śnie ośw iecona panienka sięga po m ark iza ;  
w stydz i  się ojcowskiego chmielu... Biedna 
prostaczka, k tó ra  ma się już za damę i k a ­
sztelankę, z hrabiami i baronam i i z paziem 
do trenu!... A jakże, zamieniliśmy ze sobą 
parę słów ek, ja i on. Zobaczym y, c z y 1 jes­
teśm y w  zgodzie: p rzyrzekniesz  mi iść  za 
mną bez w y k rę tó w  i b y ć  mi posłuszną 
z zamkniętemu o czym a?

P łaka ła  cicho z małemi pauzami, o ja s ­
nych skroś łez oczach. Poniżenie, którego 
się przed tem  lękała, te raz  przes ta ło  ją p rze ­
rażać  „U m rę ze w stydu , z całą pew nością" 

pow ta rza ła  sobie ieszcze w  przededniu, 
x  godziny na godzinę, czekając aw an tu ry .  
A teraz  szukała  tego w s ty d u  i już go zna­
leźć ;v.e mogła.

- C zy  będziesz mi posłuszna? -  po­
wtórzył: Maiorthy.

— Co m am  robić? o d ezw ała  się. 
Zamyślił sie p rzez  chwilę:

Pa.u Gallet będzie tu jutro.
Nie jutro — przerw ała . . .  — W  dniu 

ta rgow ym , w  sobotę.
Maiorthy pa trzy ł  im nią przez chwile z 

: ero ko otwartemu ustami.
  P ra w d a ,  nie pom yślałem  o tem —

rzekł m asz  rację, w  sobotę.

Uczyniła tę  uwagę głosem  jasnym  i zde­
cydow anym , k tórego  ojciec je.i nie znal do­
tychczas. W  kącie, p rz y  piecu m atka  poczu­
ła  jak g d y b y  cios i odezw ała  sie jękient.

W  sobotę... dobrze! P ow iadasz  w  so­
botę — ciągnął dalej p iw ow ar, zgubiw szy 
w ą tek  rczm ow y. — Gallet zna Ż5rcie. To 
poczciwości człow iek z sumieniem i z se r ­
cem... Zachować łz y  dla niego, córko! P ó j­
dziemy do niego razem.

— O nie... — rzekła
P on iew aż  kości b y ły  rzucone w  o tw a r ­

tym  beju, więc poczuła  się tak  wolną, tak 
ży w ą!  To „nie" na jej w argach  w y da ło  się 
jej równie słodkie i gorzkie jak p ie rw szy  
pocałunek. B y ło  to jej p ierw sze w yzw anie .

-- Jak to !  — w ark n ą ł  p iwowar.
— P rz e s ta ń  Antoni! — ozw ała  się matka 

M aiorthy —  pozwól jej odetchnąć! Cóż tna 
opow iadać  tw em u deputowanem u, nieboże?

— P ra w d ę ,  do k roćse t!  P rzed ew szy s t-  
kieni rnój depu tow any  jest lekarzem, to je­
dno! Jeżeli dziecko urodzi sie poza m a ł­
żeństw em , to dostan iem y od niego polece­
nie do zakładu w  Amiens, to drugie.

Po '"nem  lekarz to ośwlu .:. to nauka... 
to nie m ężczyzna. To proboszcz, republika­
nów. A zresz tą  śmieszycie  mnie ze spfojemi 
sekretam i! Cóż ty  myślisz, żc markiz sam 
się p rzy zn a?  D ziew czyna nie była w te d y  
w  dozw olonym  praw nie  wieku, może to u- 
wiedzenie mogłoby sic tęgo na nim skrupić. 
Przed  sądby  go pociągnięto, do pioruna! 
Taki ci panek muszki ma w  nosie, traktuje 
cię jak bydlę, p rzeczy  oczywistości, iż7; z 
każdym  oddechem, m arkiz  w  chodakach!... 
N ieszczęsna! — zaw oła ł,  odw racając  się ku 
córce. — On podniósł rękę na twego o.ica!

K łam stw o nie było  zam ierzone • było 
tylko zw ro tem  krasom ów czym , k tó ry  /.re­
sztą minął się z celem. Serce  małej bun tow ­

nicy zabiło mocniej nietyle z pow odu znie­
wagi, w yrządzonej  jej panu i w ładcy , ile na 
w y w o ła n y  w w yobraźn i  w idok bohatera , o- 
garniętego pysznym  gniewem. Jego  ręka! 
T a  ręka straszliwa!... I perfidnem spojrze­
niem szukała  śladu jej na  ojcowskiej tw a ­
rzy.

— Pozwól mi na chwilo. — w trąc iła  s ta ra  
M aiorthy — pozwól mi mówić!...

Uięła dłońmi g łow ę córki.
— Głupiutka dzieweczko — rzekła 

komu więc powiesz praw dę , jeśli n
i m a tce?  Kiedy zaczęłam  cię pode; 
było już za późno, nie od tego czasu
wiesz, jaką w artość  mają obieeank 
czy zn ?  W sz y sc y  są kłamczuchami, C
r.e! Panna  M aiorthy?... Co znowu, ni 
j e j ! I ty  nie m asz na tyle dumy, :■ 
wcisnąć to k łam stw o  z pow rotem  do 
T y  chcesz, ab y śm y  wierzyli, żeś od:l 
pierwszem u lepszemu ktdaco. lokajom 
czędze?  Przyzna j  się! W ym usił  ru 
przyrzeczenie, że nic nic powiesz?... On 
nie poślubi, moje dziecko! Chcesz v
praw dę?  Jego notariusz z Montreuil w j 
polecenie sprzedania term y w  Cha: et 
młyna i wszystkiego. Zamek i c a l .  m,
też pójdzie. P ew nego  pięknego p o r  ; ■
fiut! Niema n ikogo ' Zaś ty  bodziesz nom 
wiskiem całej wioski?... Odpowie-,’ 
wreszcie, zakuta głowo! k rzy k n ę 5

..Niema nikogo". Tylko te dw a  s! u 
chow ała  ze w szystk ich  usłyszanych. - m 
na śród trzody  ludzkiej!... po k u tn ica '... >. 
go się lękać w  ś wiecie, jeśli nie tli;.,; 
motnośc;? Czego się lękać, jeśli 
domu bez radości? Przeto , krzyżująi 
sercu, szukała  naiwnie sw ych 
piersi, minogo, w ysokiego i już zr 
łona. W cisnęła  pod lekką suknię s\ 
gdy krzykiem instynktu t rysnę ła  z 
ci nowa oczywistość.
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liich jak najdalej lub w y m y k a ło  im się przez 
niepodległość i rzetelność ducha. 1 to icst 
dziś ow a  r e z e rw a t  dzielnych i czys tych  
dusz, do k tó rych  etyki politycznej, o b y w a ­
telskich uczuć i w ia ry  w  najw yższe  ideały 
Narodu zaapelow ać może zaw sze  chcący bu­
dować lepsza przsyzłość.

Z Ministerstwa Komunikacji.

Buażet M inis ters tw a Komunikacji na 
rok p rzy sz ły  przewiduje k red y t  na inw e­
stycje lotnictwa cywilnego. P rzed ew szy s t-  
kiem więc w  szybszem  tempie p ro w ad zo ­
ne będą p race  nad osuszeniem i p lan tow a­
niem lotnisk cyw ilnych  w  W a rszaw ie  na 
Okęciu, w  Skniłowie pod Lw ow em , oraz  w  i 
Krakowie. Na trasach , łączących  poszcze­
gólne miasta, urządzone zostaną pośrednie 
zapasow e lotniska, k tóre  pozw olą na na­
tychm iastow e w y ładow an ie  ap a ra tó w  w  
w ypadku  jakiegoś defektu lub zaburzeń a t ­
mosferycznych. W  roku p rzy sz ły m  budo­
w ane będą nowoczesne po r ty  lotnicze że­
glug; cywilnej w  Poznaniu, L w ow ie  i W il­
nie oraz  hangary  na lotniskach cyw ilnych  
w W arszaw ie ,  Poznaniu, Krakowie i L w o ­
wie. W szy s tk ie  cyw ilne  lotniska o trzym ują  
podziemne zbiorniki benzyny, pawilony m e­
teorologiczne oraz  krótkofalowe radjowe 
stacje nadaw cze. K redyt na inw estycje  lotni­
cze sięga sum y kilku milionów złotych.

*

M inisterstwo Komunikacji, chcąc z ap ew ­
nić polskiemu lotnictwu cywilnemu odpo­
wiednio w yszkoione k ad ry  pilotów, kłaść  
będzie w  p rzy sz ły m  roku duży nacisk na 
rozwój szkolnictwa lotniczego. Szkolenie 
pilotów cywilnych od b y w ać  się będzie przez 
organizowanie  kursów  aw iacy jnych  dla pi­
lotów iinji komunikacyjnych. Będzie to 
miało ogromne znaczenie, gdyż  cyw ilnym  
pilotom naszym  brak jest jeszcze do tych ­
czas  ca łkow itego w yszkolen ia  w  dziedzi­
nie awjacji, co jest koniecznym  w a ru n ­
kiem, w y m a g a n y m  od pilotów cywilnej lot­
niczej komunikacji pasażerskiej, stosownie 
do m iędzynarodow ych  postanow ień M. K. 
popierać będzie materialnie s tow arzyszen ia  
■i szkoły, zajmujące się szkoleniem pilotów. 
Poza tem  M. K. zorganizuje wspólnie z M. S. 
W ojsk, psychotechniczne badania  pilotów 
oraz w y d a w a ć  będzie książki naukow e z 
dziedziny lotnictwa.

Kwestja poisko-iitewska.

ii.

Około r. 1750-go, Litwin z P ru s  W scho- 
unich, C hrystjan  Duonalaitis, obdarzony  
w cale  w yb itnym  talentem poetyckim, pisze 
p i e r w s z y  w  języku litewskim u tw ór 
ś w i e c k i ,  poemat o „C zterech  porach ro­
ku", wielbiący p rzy rodę  litewską, a na jej 
tle ży w o t  litewskiego wieśniaka.

Od tej da ty  pojawiają się coraz  gęściej 
u tw ory  prozą i w ierszem , np, D aukantasa  
r e c t e D owkunta , ks. biskupa W ołonezew - 
skiego, i innych, k ładąc  podw aliny pod lite­
ra turę  litewską. Rzecz cha rak te ry s ty czn a ;  
polski un iw ersy te t  wileński, promieniujący 
wielkim blaskien; kultury  na kraj cały, od 
Połągi nad Bałtykiem , aż  za Mińsk, aż  za 
Niemen, p rzyczyn ił  się pomimowoli do po­
budzenia w ydajności — kultury litewskiej. 
Ognisko kulturalne wileńskie podziałało pod­
niecająco na w szelką  tw órczość  krajow ą, a 
tern samem i na piśmienniczą tw órczość  Li­
tw inów. D odajm y też jako czynnik sp rzy ja ­
jący  w zros tow i narodow ych  ambieyj l itew ­
skich: pa tr io tyzm  „litewski", k rajow y, ta ­
kich najlepszych przecie Po laków , jak his­
to ryk  Narbutt, jak Syrokom la, jak Jucewicz 
(Ludwik z Pokizwia), jak Antoni Edward 
Odyniec, jak — poco dalej szukać?  — s a n  
Adam Mickiewicz. A w szys tk ie  te błyski 
zaranne litewskiego odrodzenia narodow ego 
szły  paralelnie z procesem  dziejokracji spo­
łecznej, dokonyw ującym  się powoli, lecz nie 
p rzerw anie  przez cały  ciąg XIX. stulecia.

Około roku 1850-go pisał do ks. biskupa 
żmuozkiego W ołonczew skiego  Mikołaj Akie- 
lewicz (w łaściw e nazwisko, czysto  l itew ­
skie, Akziaitis), pow stan iec  „s tyczniow y", 
ingwista litewski, pisarz, zasilający czaso- 
isma w arszaw sk ie ,  w spółpracow nik  „Kur- 

e ra  Wileńskiego", jednocześnie autor dzie- 
ek o św ia tow ych  litewskich i litewskiej bro- 
zury, dość rozgłośnej „Rzut oka na s ta ro ­

żytność narodu litewskiego", ów pisarz w  
iosłownem  rozumieniu, polsko-litewski, p i­
a ł:  „Liczy się nas, L itw inów  m ów iących

językiem rodow itym , około 2 i pół miljona, 
to jest więcej, niż G reków  osiadłych w  Hel­
ladzie, a p raw ie  tyle, co Duńczyków' i Por-  
tugalczyków, k tó rzy  posiadają w łasną  lite­
raturę. C zyż  my. Litwini, w y rz e c z em y  się 
swojego s ło w a ?  a zatem  popełnimy dobro­
wolnie samobójstwu; narodow e, za  k tóre  cię- 

i żki zdam y rachunek w dzień sądu?  Ł u ży ­
czanie, ten malutki kraik, zaledwie 140.000 
dusz liczący, budzi się z uśpienia; za p rze ­
w odnic tw em  św ia tłych  i, gorliwych patrjo- 
tów  z zapałem  k rzą ta  się około pomnożenia 
skarbów' ojcowizny. Czyliż przesta ło  w  nas 
bić serce  litewskie, co tak  namiętnie kocha 
sw ojskość?  C zy już zupełnie zapomnieliśmy 
języka, kiedy w z y w a m y  cudzoziemca do 
ułożenia słow nika polsko-litewskiego i vice- 
versa . H ańba n am ! “

I pisał dalej; „Trzeba  nam podnieść ję­
zyk 'litewski, w y d o b y ć  z poniewierki ten ję­
zyk, k tó ry  posiada o lbrzym iość Sanskry tu ,  
potęgę Łaciny, nadobność Greckiego i śp iew ­
ność Włoskiego. Jakże  się w ziąć do te g o 9 
Dziabijmy zwolna, zap ro w ad źm y  szkółki 
parafialne, w  którycli nauki będą w yk ładane 
w języku litewskim; piszmy i drukujmy' 
książki iitewskie dla ludu..."

B ył to program , ła tw o  pojąć, jak „nie- 
p ożącany"  -— dla rządu rosyjskiego. To też 
w jew ow skie",  k tó re  zaciąży ły  n iebyw ałym i 
zakazam i na całej wogóle kulturze polskiej, 
w  tak zw an y m  oficjalnie „Kraju Północno- 
Zachodnim", n iepofolgowały bynajmniej li­
tew skiem u ruchowi narodow em u. W  1865 r.

po licznych próbach narzucenia  w y d a w -  
n ictw om  iitewskim, nie w y łącza jąc  książek 
do nabożeństw a  i katechizm ów, ...alfabetu 
rosyjskiego — w y d a ł  rezydujący w  Wilnie 
genera ł  guberna to r  '.wileński, grodzieński i 
kowieński, Kaufman, okólnik, zabran ia jący  
drukow ania  wogóle książek i wszelkich pism 
w  języku iitewskim czcionkami łacińskiemu 
Na zasadzie tego okólnika — potwierdzonego 
ra ty ch m ias t  na całą  Rosje, przez ministra 
sprav- w ew n ę trzn y ch  — nie mógł się ż id e n  
druk litewski ukazać w  państw ie  rosyj­
skie m.

Tedy', omijając ten drakoński zakaz, p ró­
bow ano sp row adzać  — potajemnie — książ­
ki litewskie, d rukow ane  na  Litwie Pruskiej, 
czcionkami... gctyckiemi. Nie p rzy ję ły  się 
jednak w ś ró d  ludu n a  Żmudzi, nieobytego 
w cale  ze szryftem  gotyckim. W  czasie ty m  
atoli najcięższym dia w ydajności kultury  li­
tewskiej, dojrzew ało  now e pokolenie inteli­
gencji litewskiej, go tow e do walki o społe­
czne i kulturalne po trzeby  — n a r o d u  
litewskiego. Z w łaszcza  w śró d  młodzieży 
uniw ersyteckiej petersburskiej,  m o sk ie w ­
skiej, kazańskiej, ruch na ro d o w y  litewski 
czynił duże postępy. Pod w p ływ em  gorącej 
p ropagandy  a i „ducha czasu", s t a w a l i  
s i ę  L i t w i n a m i  w śró d  tej młodzieży n a ­
w e t  ci, k tó rzy  byli już na pół drogi, albo 
i dalej jeszcze; ku zupełnej polonizacji lub 
s tania  się Rosjanami.

Jeden  tylko p rzyk ład  przy toczm y. J e d ­
nym z najdostojniejszych i na jsym pa tycz ­
niejszych przedstawicieli l itewskości w  W il­
nie, by ł  do n iedaw na jeszcze p. Michał Bir- 
żyszka, go rący  litewski patrio ta . W  latach 
1919-tym i 1920-tym sta ł  na czele rezydują­
cego w  Wilnie, litewskiego komitetu n a ro ­
dowego, by ł dyrek to rem  wileńskiego gim­
nazjum iitewskiego i redak to rem  litewskie­
go dziennika, w ychodzącego  w  Wilnie w  ję­
zyku  polskim (nota bene pisanego doskona­
łą, w zo ro w ą  poiszczy'zną). P. Michał B irży- 
szka t łum aczy ł dzieła Mickiewicza na  język 
litewski, a jednocześnie pisał, niemai co- 
dzień po polsku w stęp n y  a r ty k u ł  polityczny 
w „Echu L itwy". W y d a lo n y  z Wilna i granic 
Polski, p rzeb y w a  obecnie p. B irżyszka  w  
Kownie; do żadnego s tronn ic tw a  polityczne­
go nie na leży; piastuje w y soką  godność rek ­
to ra  kowieńskiego — oczywiście  litewski 3- 
go — uniw ersytetu . T e raz  zaś następuje 
p o i n t o  a. Dziadek p. Michała Birż-yszki 
w a lczy ł  w  1830 r. w  szeregach w ojsk  Gieł­
guda; m atka, z domu Rodziewiczówna, jest 
na jrodew itszą  Polką, pochodzi z ziemiań­
skiej rodziny, osiadłej w  stronach  poniewies- 
kich. Ojciec p. Michała, lekarz  z zaw o ­
du, p rzem ieszkał z rodzina długie lata w  
m iasteczku W ieksznie  (powiat Szaweiski, b. 
gubernji Kowieńskiej). Dom pp. B irżyszków  
był szczerze  polski — z m ow y. z obyczaju, 
z tradycji, z ducha. P. Michał B irżyszka, o- 
becnie jeden z naczelnych litewskich impe­
rialistów, liczący mniej więcej 40 lat wieku, 
n i e  z n a 1 j ę zy k a l i t e w s k i e g o  d o  
d w u d z i e s t e g o  r o k u  ż y c i a .  Dopiero 
w  Moskwie, ze tk n ąw szy  się na ław ie uni­
w ersy teck ie j  z młodymi, jak on sam, pro­
m otorami narodow ego  ruchu litewskiego — 
nauczył się w ła d a ć  mową litewską i pisać 
po litewsku. O b i i t  P o l o n u s  — n a t u s  
e s t L it u a n u s.

W ró ćm y  do ponurego dwudziestolecia,

które nastąpiło  dia „rosyjskich" Litw inów 
po roku 1865-tym. P o m y śln y m  dla nich w a ­
runkiem było  posiadanie o miedzę L i tw y  : 
Pruskiej, czyli te r tyorjum  etnograficznego, 
gdzie rozwój kultura lny  i na ro d o w y  nie zo­
sta ł  w s trzy m an y ,  gdzie przeciwnie, w ładze  
niemieckie, go tow e b y ły  popierać litewskie i 
sp ra w y  kulturalno - narodow e, urabiając i 
p rzez to z L itw inów pruskich nietylko io- 1 
jainych, lecz n aw e t  gorliw ych obywateli 
pań s tw a  niemieckiego, g u t  d e u t s  c ii g e- 1 
s i n n ł i k a  i s e r  1 i c h t r e n .  Co im się też 
i udało. W  pruskiej też Litwie, w  mieście 
Ragnecie (po niemiecku Ragnit, po ińew sku 
Ragaine, nad Niemnem, niedaleko T y lży)  w  
roku 1883-cim wielki pa tr jo ta  litewski, ro­
dem 7. Suw alszczyzny, by ły  student un iw er­
sy te tu  w  Moskwie, uczony archeolog, pubii- i 
cysta, z zaw odu  lekarz, dr. Jan  Basanow icz  
(według iitewskiego brzmienia nazw iska: 
Basanaviczius), zm ar ły  rok temu w  Wilnie, 
k tórego nie chciał opuścić naw et dla „wol­
nego” i „niepodległego” Kowna — założył 
p i e r w s z e  n a r o d o w e  c z a s o p i s m o 
l i t e w s k i e ,  ocz.ywiście d rukow ane  czcion 
kami iacińskiemi. Dano tej periodycznej pu­
blikacji ty tu ł  sym boliczny: A u s z r a  —-
Jutrzenka.

„Auszra" B asanow icza  w y w a r ła  po tę ­
żny  w p ły w  na rozkwit litewskiego ruchu 
narodowego. P rz e m y c a n a  p rzez  Niemen, 
szła w  lud. Dia inteligencji litewskiej było 
to ognisko p racy , silny punkt oporu, a rys to -  
te lesow ska piędź ziemi, na której s tanąw szy  
patrioci litewscy, zamierzali ruszyć z posad 
— kw estję  litewską.

C echow ał ntoii „Auszrę" rom antyzm  
m łodzieńczy, oddający  się złudzeniu, że m o­
żna dokonać ściśle kulturalnego odrodzenia  
narodu — poza wszelkim gruntem politycz- 

: nym. Cz. J,
Wilno .

Przedwyborcze jaskółki.
W  maju przyszłego toku odbędą się 

w y b o ry  do parlamentu francuskiego. O czy ­
wiście nastrój polityczny w  kraju  i działal­
ność poszczególnych pa.rtji i polityków u w a ­
runkow ane są tą  p rzedw yborczą  sytuacją.

Specjalnie w trudnej sytuacji znaleźli się 
radykaii francuscy. P rz y  w y borach  roku 
I+ 2 4  zawarli z innemi grupami lęwicowemi, 
z lewicą radykalną, z republikańskimi so ­
cjalistami i socjalistami w łaściw ym i, zjedno­
czonymi:, jak ich w e  Francji nazyw ają, k a r ­
tel w yborczy , k tóry przy  g łosow aniu  po- 
w szechncm  uzyska ł zw ycięstw o. P rog ram  
wspólnej akcji jednak tniędzy sprzym ierzo­
nemu stronnictwami, a przedew szystk iem  
najważniejszem z nich, tj: radyka łam i i so ­
cjalistami, nie b y ł  ułożony. Sojusznicy, a 
p rzedew szystk iem  socjaliści, mówili o k a r te ­
lu jednom inutowym , który* rozw iąże się na­
tychm iast po zakończonem  głosowaniu.

W arunki życia  jednak sprawiły , iż sy ­
tuacja ułożyła się .inaczej. Szef radyka łów  
Herriot, k tó ry  rniał zostać prem ierem , z w ró ­
cił się do socjalistów z  propozycją, aby  
wzięli udział w  utworzeniu rządu. Socjaliści 
jednak odpowiedzieli odmownie, ze względu 
na doktrynę, której w iększość ich posłusz­
nie sic poddaje, i na obaw ę .przed ryzyk iem  
w ładzy , mogącem przyp raw ić  o u tra tę  po­
pularności, przedstawicieli swoich do gabi­
netu nie wysłali, natomiast poradzili ra d y ­
kałom, aby rząd u tw orzyli sami, oni zaś 
poprą ich w  parlamencie, nie biorąc w  rzą ­
dzie bezpośrednio udziału. To by ł  p ierw szy  
pow ód słabości rządów  lew icow ych i Izby 
poselskiej francuskiej, w ybranej pod hasłem 
kartelu lewicy.

Lewica jako- jedno ze swoich haseł w y ­
borczych w  roku 1924. w ysunę ła  sp raw ę 
w prow adzenia  .podatku od kapitałów, bardzo 
w śród  potężnych we Francji sfer kapitalis ty­
cznych niepopularna. Kapitał francuski w y ­
dał rządowi swego kraju nieubłaganą walkę, 
a nas tęps tw em  tego by ło  obniżenie się k u r ­
su franka i spadek w artośc i papierów  poży­
czkowych. P o d  naciskiem zagrażającej ka ta ­
strofy finansowej radykaii zmuszeni byli 
wejść  w  koniaki ze stronnictwami praw icy 
republikańskiej i u tw orzyć  z niemi tzw. 
„rząd jedności narodow ej" pod przew odni­
ctwem pokonanego przy w yborach  w  roku 
1924 ów czesnego premiera" Rajmunda Poiu- 
carć ‘ge.

Mimo to jednak tradycje, p rog ram  i ide­
ologia polityczna oraz  w zg lędy  taktyczne 
sprawiły , że .nici łączące radyka łów  zc so­
cjalistami nie zosta ły  ostatecznie p rz e rw a ­
ne. Socjaliści zrażeni byli tak tycznym  od­
marszem  radyka łów  na prawo, mniejszość 
p raw icow a partii socjalistycznej pozostała 
w ierną idei współdziałania z radykałami.

Nieliczni skrajni socjaliści w  tonie .partji bez­
skutecznie żądali w spółdziałania  z komuni­
stami. Rządzące  centrum partii akcentow a­
ło zasady  niezależności.

Jak  w y k aza ł  ostatni kongres  stronni­
ctwa radykalnego, k tóry  odbył się w  P a r y ­
żu — olbrzymia w iększość stronnictwa jest 
zwolenniczką wznowienia p rzy  w yborach  r. 
1928 kartelu w yborczego  z roku 1924. W  
tej myśli radykaii głównie przeprowadzili 
zmianę system u wyborczego, zamieniając o- 
kręgi w ielom andatow e i ograniczoną propor­
cjonalność, na jednom andatow e okręgi z za ­
sadą większości. W  ten sposób sojusznicy 
z partji radykalnej i socjalistycznej będą 
mogli p rzy  p ierw szem  głosowaniu  w ysunąć  
odrębnych kandydatów , natomiast przy  ści- 
ślejszern głosowaniu rzucą łącznie swoje 
glosy na tego z pośród lewicowych kan d y ­
datów, k tóry  uzyskał większą ilość głosów. 
Przew odniczącym  partji radykalnej na kon ­
gresie ostatnim został poseł E d w ard  Dala- 
dier, zwolennik lewego skrzydła  i koopera­
cji ze socjalistami.

Mimoto radykaii narazie nie zamyślają 
wycofać swoich ministrów z rządu .'.jedno­
ści narodowej". P rzygotow ują  platformę 
działania i konstelację większości w  now ym  
parlamencie. W tedy  utworzenie  spolnego 
rządu ze socjalistami stać się może kweseją 
aktualną, tembardziej, że  w  razie zw y c ię ­
s tw a  lewicy i na  początku kadencji socjali­
ści m ogą okazać się bardziej ustępliwi i 
skłonni do przyjęcia bezpośredniej odpowie­
dzialności za rządy.

W  przygotow ującym  się pojedynku 
w yborczym  we Francji inicjatywa i szanse 
większe są po stronie lewicy i z tern nale­
ży  się liczyć przy układaniu horoskopów  
wewnętrznej polityki francuskiej i polityki 
międzynarodowej.

Konkurs im. St. Popowskiego.
Na dzień 20 lis topada r. b., jako w szóstą  

rocznicę zgonu ś. p. Stanisława P o p o w ­
skiego, p rokuratora  Sądu Najwyższego, w y­
znaczony był termin ogłoszenia  nazwiska 
laureata k o n k u r s u  na pracę o charakterze 
prawno - społecznym , dotyczącą  wyłącznie 
naszego  Państw a  w dobie  niepodległości,  
z nagrodą w  w y so k o śc i z ło ty ch  5.000.

Poniew aż ani jedna z sześciu prac, na 
konkurs nadesłanych , nie odpow iadała  w y­
maganiom, w warunkach konkursow ych za­
strzeżonym , K om itet Fundacji na p o s ie ­
dzeniu plenarnem , w dniu 15 lis topada r. b. 
odbytem , u ch w alił p rzed łu żen ie  k onkursu , 
p od  dotychczasow ym i warunkami do 1 kwiet­
nia 1929 r., m ianowicie:

Praca ma dotyczyć wyłącznie naszego  
Państw a  w dobie n iepodległości i p rzyczy­
nić się do należytego  zobrazow ania  p o ru ­
szonej przez nią dziedziny w świetle is tn ie­
jących w Po lsce  s tosunków  faktycznych. 
Autorzy obrać m ogą tem at dowolny, jed ­
nakże K om itet Fundacji p rzykładow o w ska­
zuje na następnjące  zagadnienia, których 
uwzględnienie by łoby  p rzedew szystk iem  do 
za lecenia: a) Parlam entaryzm  w Polsce, b) 
Ustrój i stan szkolnictwa w Polsce, c) P ra ­
wa mniejszości narodow yeh w Polsce, d) 
E ta tyzm  w Po isce  w dziedzinie s tosunków  
pryw atno-praw nych, e) W ew nętrzny  rynek 
zby tu  w Polsce, f) P raw odaw stw o ok u p a­
cyjne i wpływ jego na praw odaw stw o N ie­
podległej Polski, g) M iędzynarodow e Biuro 
Pracy, h) K onw encje  M iędzynarodow e w dzie­
dzinie pracy., i) Rozjem stw o w zatargach 
pracy.

Praca winna być oryginalna, ściśle n au ­
kowa, historyczno - porównawcza. Należy 
uwzględnić wszystkie  do s tęp n e  źródła, a przy 
opracowaniu należy zestawić w o d p o w ied ­
nim zakresie stosunki p rzedw ojenne, O b ję ­
tość  minimalna pracy wynosić  ma 10 a rku­
szy druku średniej ósemki. Termin do n ad ­
syłania prac określony zostaje na dzień 
1 kwietnia 1929 roku. Prace nadesłane  w te r ­
minie późniejszym , uw zględnione nie będą. 
Najlepsza z nadesłanych prac otrzym a n a ­
grodę w kwocie zł. 5.000 Praca nagrodzona 
pozosta je  własnością autora, lecz Kom itet 
Fundacji zastrzega sobie  prawo wydania 
pracy, przyczem  warunki będą  om ów ione 
z jej autorem . R ękopisy  nadsyłać należy 
pod  adresem  Prezesa  Kom itetu  Jozefa  K u­
czyńskiego (K oszykow a 15). Przyznanie  na­
g rody  nastąpi dnia 20 lis topada 1929 r. 
Sąd Konkursow y stanowić b ę d ą :  T adeusz  
Brzeski, Stanisław Bukowiecki, Jan u sz  Ja- 
monnt, Henryk Konic i Stanisław Posner.
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KRONIKA.
Lwów. 21 listopada.

Wtorłek, 22 listopada. Rzym.-katol. Ce- 
cylji. - Gr.-kat. Om ysitora .

TEATR WIELKI.
W torek, 22 bm. „Książę Niezłomny".
Środa, 23 bm. „Pagariiniu, premiera.
Czwartek. 24 bm. Paganini.

TEATR NOWOŚCI.
W torek, 22 b. m. „Najpiękniejsza z k o ­

biet".
środa. 23 bm. „Piękność prem jow aua".

TEATR MAŁY.
W torek. 42 bm. „M ałgorzata z Nayarry". 

Gościnny w ystęp  Jadwigi Srnosarskiej.
o roda 22 b.m. „M ałgorzata z N avarry“. 

G ościnny  w ystęp  Jadwigi Srnosarskiej.
Czwartek, 23 b. m. „M ałgorzata z Na- 

v a r r y “. G ościnny w ystęp  J. Srnosarskiej.

Akt hołdu dla Stanisław a W yspiańskie­
go. Kulminacyjny punkt, urządzonego przez 
Kierownictwo Miej. Tea trów , Tygodnia W y ­
spiańskiego będzie inscenizacja, niegranego 
dotąd we Lwowie, narodowego dram atu— 
misterium St. W yspiańskiego: „W yzw ole ­
nie", którego premiera, z Juliuszem O sterw ą 
w naczelnej roli Konrada, odbędzie się w  20 
rocznicę zgonu wielkiego P o e ty ,  t. j. w  po­
niedziałek, 28 b. nr., na scenie T ea tru  W iel­
kiego. Tydzień W yspiańskiego rozpocznie 
się już w  przeddzień premiery, a to urządza­
nym wspólnie przez Miejskie 1 eatry : Zaw. 
Związek L itera tów  Polskich w e Lw ow ie, uro 
czystym  Aktem hołdu dla S tan is ław a W y ­
spiańskiego, k tóry  odbędzie się na scenie 
Teatru  Wielkiego w  niedzielę, 27 b. m. o go­
dzinie 12 w południe. Złożą się na nią oprócz 
prelekcji Ostapa Ortwina, recy tac je  i p r o ­
dukcje najwybitniejszych sił naszych tea ­
trów. W y d a n y  rów nież  zostanie specjalny 
P rogram  teatralny, poświęcony wyłącznie 
Wyspiańskiemu.

Teatr W ielki daje w  w to rek  — ku ucz­
czeniu 9 -tej rocznicy bohaterskiej obrony 
Lw ow a — przepiękny d ram at — misterium 
Słowackiego - Calderona: „Książę Niezlorn- 
n y “, z  m uzyką A. Dołżyckiego, w  dotych­
czasowej, niezmienionej reprezentacji a r ty ­
stycznej, z p. Strzechockim, od tw órcą  ty tu ­
łowej postaci dramatu. Jutro w  środę, 23 b. 
m. w ystępu je  T ea tr  Wielki z prem ierą , g ra ­
nej obecnie z ogroinncm powodzeniem na 
w szystkich  scenach europejskich, głośnej o- 
peretki F r.  Lehara : „Paganini-1. W spaniała 
ta operetka po ryw a  świetną melodyjnością 
muzyki, przebarw ną akcją i fantazją. W  
przedstawieniu obok doskonałego p rzedsta­
wiciela partji tytułowej p. Pe tera ,  a r tys ty  
śpiewaka operowego, uczestniczą pp.: Mi- 
łowska, Rylska, Brzeska , F iszerow a, 0 -

DR. KAZIMIERZ KONARSKI. 4)

M a  z dziejów Ossolineum.
W  kcńcu miesiąca lutego i początku m a r­

ca  1833 zajm ow ałem  się nakładaniem  dzie­
ła  „T rzy ' konstytucje  Polskie"; jedna by ła  
z r. 1815, a dwie dawniejsze. T y tu ły  tego 
dzieła nak łada ł sam Zabkowski, a kolumny 
ja nak ładałem  literami „sous petit antiqua“ In 
duo deciino — i toż dziełko Ząbkowski z S o ­
chackim presserem  nocną porą i w  niedzielę 
odbijali, k tórego  około 2.000 egzem plarzy 
odbili. — W szystk ie  te b roszu ry  datow ane 
by ły  r. 1833 w  Lipsku.

K orekty  w szystk ich  tych b roszur tak 
z rękopismów, jakoteż i z drukow anego robił 
sam  Komarnicki w  drukarni Zakładu O sso­
lińskich. — Rękopisma w szystk ich  broszur, 
jakoteż j egzem plarze k o rygow ane  Ząbkow ­
ski n iszczył ogniem w  drukarni. Egzem pla­
rze zaś broszur i dziel odbitych po każdem  
ich w ydrukow an iu  zabierał i zawinięte w  
p rześcieradło  sekretnie pod płaszczeni z d ru­
karni w ynosił  do biblioteki do Komarnickie- 
go, k tó ry  je tam  ukryw ał.

W szystk ie  dziełka i b roszu ry  rewolucyj 
ne, tak  w  rękopismach jakoteż i d rukow ane 
pochodziły  od Komitetu Polskiego w e L w o ­
wie egzystującego, od k tórego  takow e o- 
t rzy m y w ał  Komarnicki, a potem  przynosi! je 
Ząbkowskiemu, albowiem sam na w łasne  
uszy słyszałem , że Komarnicki oddając Ząb- 
kowskieniu b roszu ry  mówił, iż, takow e przez 
komitet w ręczone  mu zostały . W y d ru k o w a ­
ne b roszu ry  i dzieła Ząbkowski sam zszy ­
w a ł  i opraw iał — poczem  Komarnickiemu 
do bibljoteki odnosił, a ten je Komitetowi od­
daw ał, a  pieniądze za  nie odbierał. — Ząb-

srrowski, Szoshmd, Bojanowski, Kalinowski, 
i in. Żywioł komiczny reprezentuje p. Michał 
Tatrzański. Urozmaicone, śliczne balety, u- 
kiadu St. Faliszewskiego, nowe, malownicze 
dekoracje art. mai. Z. Balka, pom ysłow e u- 
rządzenie sceny inspektora Stahla, oraz cza- 
rująco-eiektowne kostiumy z pracowni p. 
Zofji Linhardtowej, przyczyniają się godnie 
do uświetnienia artystycznej całości tej nie­
zw ykłej nowości operetkowej. Solo sk rzyp ­
cowe: „Fantazja Paganiniego" odegra na
scenie p. M arek Rak, członek orkiestry ope­
rowej. Orkiestra  pod- kierownictwem  p T. 
Seredyńskiego. „Paganini" powtórzony bę­
dzie w  czw artek  24 bm.

T ea tr  Nowości. Dziś w w torek  po raz 
30-ty a rcyw eso ła  operteka W alte ra  Brom- 
nre: „Najpiękniejsza z kobiet", z p. Mela
G rabowską. Jutro w  środę, 23 bm. p o  raz 
trzeci komeclja-farsa Wł. Jastrzębiec-Zalew- 
skiego: „Piękność premiowana", której
świetny sukces, zdobyty  na pierwszych 
przedstawieniach, zapewnia pełne pow odze­
nie.

Podróż P ry m a sa  Polski do Rzymu. Jego 
Eminencja Kardynał Hlond:, P ry m as  Pciski, 
wyjeżdża 6 . grudnia do Rzymu, aby o trzy ­
mać z rąk  Ojca Świętego kapelusz k a rd y ­
nalski. W  drodze do R zym u Jego Eminencja 
za trzym a się przez dw a dni na Śląsku 
u  matki swojej, 8 . grudnia w  święto Niepo­
kalanego Poczęcia odprawi Mszę pontyfi- 
kaluą w  Oświęcimiu, poczem przez Wiedeń 
uda się na konsystorz  do Rzymu.

Uroczystości z okazji IX-tej rocznicy 
obrony L w o w a  rozpoczęły się w e w torek 
rano uroczystem  podniesieniem chorągwi na 
ratuszu, p rzy  udziale delegatów s to w arzy ­
szeń I organizacji. O godz. 9-aej rano odpra­
wioną została  Msza Św. w  Bazyli archika- 
tedralnej przez ks. kan. Dziurzyńskiego. 
Katedra by ła  wypełniono. P rzed  ołtarzem  
głównym  zauważyliśmy wojewodę B or­
kowskiego z sekre tarzem  Kirschnerem. 
s tarostę  dra. Eckhardta, dyr. Reinlendera, 
rektora  ks. G estmana; w ojskow ość repre­
zentowali gen. Norwid-Neugebauer i gen. 
Sikorski, miasto zaś komisarz Rządu p. 
Strzelecki. G łówną nawrę katedry  wypełn iły  
delegacje organizacji ze sztandarami, pułków' 
lwowskich, młodzież harcerska  i szkolna. 
W  kościołach parafialnych poszczególnych 
odcinków odbyły  się msze św. żałobne za 
poległych i zm arłych obrońców Lw ow a. 
W  dalszym ciągu uroczystości odbędzie się 
wieczorem uroczyste przedstawienie w  T e ­
atrze Wielkim a następnie rau t  w  Ratuszu

Izby rolnicze Min. Rolnictwa p rzys tą ­
piło do ponownego opracowania projektu 
ustaw y o utworzeniu Izb rolniczych, W  
sprawie tej. odbyło się w  Min. Rolnictwa 
szereg konferencji.

Biskup Sliwowski żyje. Podana osta ­
tnio przez katolickie pismo paryskie „La 
Croix‘ wiadomość o zgonie ks. biskupa Ko z. 
Śliwowskiego w e W ładyw ostoku  okazuje 
się nieprawdziwą. Grono przyjaciół ks. bi-

kowski za każde odstawione broszury  p rz y ­
nosił od Komarnickiego pieniądze w  rublach 
srebrnych  rosyjskich po kilkaset złotych, z 
k tó rych  płacił mnie i Smolińskiemu, zece- 
rom oraz  Sochackiemu presserowń. W iem  
ze słyszenia, że na czele Komitetu tego był 
Krasicki, k tórego w cale  nie znałem, a na­
w e t  nie w idziałem  i k tó rzy b y  byli członka­
mi tegoż Komitetu żadnej nie posiadam w ia ­
domości.

W  miesiącu m arcu 1833, dnia niepamię- 
tam którego, p rzyby ł Komarnicki do D rukar­
ni do Ząbkowskiego i na osobności z sobą 
naradz iw szy  się, zbliżyli się do mnie. Ząb­
kowski w  obecności Komarnickiego, okazu­
jąc mi dziełko pod tytułem  „Księgi narodu 
polskiego", d rukow ane w for r ac. c decimo- 
octavo, zaproponow ał mi, ażebym  się pod 
jął dziełko to nałożyć w  formacie in duo de- 
cimo, deklarując, że za każdy  a rkusz  zap ła ­
cą mi po zł. 30, a  jeżeli więcej od Komitetu 
na koszta druku tego dziełka dostaną pięnię- 
dzy, to i mnie postąpią więcej — w p ra w ­
dzie p rzys ta łem  na to — Komarnicki w z iąw ­
szy dziełko „KsięgęO) narodu u.Jskiego" z 
ręki Ząbkowskiego na pierwszej karcie prze 
kreślił piórem ca ły  w iersz , gdzie b y ły  w y ­
razy  „drukow ano w  P a ry ż u  w  D rukarni Di- 
dota r. 1833“ a  dopisał w łasnoręcznie  w y ­
razy  „W  Awinjonie w  d rukam i w dów * Plu- 
ebard czyli też Guichard aine, roku LL ńV )

*) Pigoń w sw ej m onograiji „O księgach piel- 
g rzym stw a  polskiego11 A. M ickiew icza podaje 
następujący  w ykaz  w ydań  tego dzielą;

1) Księgi narodu  polskiego i p ie lg rzym stw a 
polskiego P a ry ż  druk A. P in a rd ‘a p rzy  Ouai 
V oltaire 15 Roku pańskiego' 1832 w 32° str. 123, 
cena 2 zt. 15 gr.

2) Toż w P a ry żu  w drukarn i A. P in a rd ‘a 
p rzy  Ouai V ottaire 15 Roku pańskiego 1832. 
16° s tr . 93.

3) T oż wydanie II. (!) Paryż Hektor Bos-

skupa, tkóre w ysiano z W a rsz a w y  do jego 
rodziny we W ładyw ostoku  depeszę kondo­
lencyjną. o trzymało od samego biskupa w ia ­
domość telegraficzną tej treści: „Serdeczne 
dzięki za współczucie. Więcej teraz zdrów 
jestem niż kiedykolwiek. P rzyjazne pozdro­
wieniu".

Lotnicy angielscy udają się do W arsza ­
w y. W zw iązku  z pobytem lotników angiel­
skich w e L w ow ie  dowiadujemy się, że 
w  dniu w czorajszym  samolot pod nazwą 
„Princesse Xenia — London Ii." zostai ro­
zebrany i przewieziony do w ars ta tó w  lo­
tniczych w  Skniłowie celem napraw y. P rzy  
fatalnem lądowaniu pp. Mac Intosha i Flhi- 
cklaira pod M szaną ucierpiała praw a strona 
podwozia i złamało się śmigło. Uszkodzenia 
te zostaną naprawione w  naszych w arsia-  
tach lotniczych. Natomiast w enty l gazowy, 
który byt powodem przym usow ego  lądo­
wania. może być napraw iony dopiero po na­
dejściu z Londynu czystej angielskiej stali 
(z m ateria łu  tego zrobiony był wentj. j ,  co 
następi najprędzej za d w a  dni. Po  napraw ie­
niu samolotu lotnicy Mac Intosch i Hin- 
cklair mają zamiar — jak nas ostatnio poin­
formowano — udać się do W a rsz a w y  celem 
złożenia w izy ty  P. P rezyden tow i Rzplitej. 
z W a rsz a w y  zaś będą kontynuować swój 
lot do Bombayu, i z pow rotem  do Londynu.

Księga pam iątkow a parlam entarzystów  
polskich w e Francji. Grupa pariam eiuarna 
francusko polska pod przewodnictwem  posła 
Locauina postanowiła  w ydać  księgę na pa­
miątkę ostatniej podróży polskich parlam en­
tarzystów  do Francji.

Zarząd Pow szechnych W ykładów  Uni­
w ersyteckich i Politechnicznych donosi, że 
drugi w y k ła d  dra K. Nittmana p. t. „W zrost  
potęgi francuskiej", ,P ow stan ie  c e sa rs tw a  
francuskiego i austriackiego” odbędzie się 
w  środę dnia 23. listopada b. r. o godz. 19 
w  sali Kopernika, U niw ersytet .

O dczvt. Staran iem  Polskiego T o w a rz y ­
s tw a  Ekonomicznego odbędzie się w e  środę 
dnia 23 b. m. o godz. 6 w ieczorem  w  sali 
izby handlowej i przem ysłowej odczyt dra 
W acław a Fajansa p. t. „P ożyczka  stabiliza­
cyjna ze s tanow iska  w alu tow ego  i ogólno­
gospodarczego".

Centralny Zw iązek techników denty­
stycznych na plenarnem posiedzeniu w  dniu 
21 . bm. proklam ow ał od dnia 22 . bm. strajk 
generalny techników dentystycznych w Ma- 
łopolsce.

O szustw o. S tan is ław a S auer w łaścicielka 
kiosku p rzy  ul. Ł yczakow skiej 132. doniosła po­
licji, że n ieznany jej z nazw iska agent toruńskiej 
fabryki tortów  pob ra ł od niej ty tu łem  zaliczki 
na. zam ów iony to w ar trz y  w eksle  na kw otę 
105 zt., p ła tne w najbliższych dniach, przyczern 
po dziś dzień nie nadesta l zam ów ionego tow aru .

K radzież. W asy l Ł abadyniec, dozorca  bu­
dow y p rzy  ul Ł yczakow skiej 129. sk rad ł S tan i­
sław ow i B iniaszew skiem u gum ow y płaszcz oraz 
Ant. D olińskiem u 20 zł. poczem  zbiegł w  n iew ia­
dom ym  kierunku.

poczem Zabkowski k aza ł  mi opuścić ty tu ły  
tego dziełka, a w pros t  zacząć  nakładać 
tekst onego, jakoż poduig jego żądania  za ­
cząłem to dziełko nakładać  literami „sous 
petit antiqua“, k tó re  przezemnie sp ro w a­
dzone zos ta ły  z W a rsz a w y ,  a to na  form at in 
duo-decimo, i dziełka tego nałożyicn a r ­
kusz jeden: lecz że w  tym  czasie o trzy m a­
łem list z W a rs z a w y  od Jan a  Gliicksberga 
księgarza, ażebym  do niego p rzyby ł na b u ­
chaltera  Księgarni, p rzeto  już to dla tej p r z y ­
czyny, jakoteż i d latego aby się uwolnić od 
czynności zakazanych , oddałem  Ząbkow ­
skiemu nałożony  arkusz  w ra z  z dziełkiem 
„Księgi narodu polskiego" oświadczając, że 
czynności tej kończyć nie mogę, gdyż  jestem 
w ezw an y  przez Jana  Gliicksberga, ażebym  
w raca! do W a rs z a w y  do jego Księgarni na 
buchaltera.

Ząbkowski nie mogąc mnie skłonić do 
sw ych  czynności, zobowiązał mnie w ra z  z 
Komarnickim, ażebym  najściślejszy sekre t 
co do ich działań zachował. W kró tce  potem 
udałem się do Słotwińskiego, jako g łów - 
ngo dy rek to ra  Zakładu Ossolińskich i dzię­
kując mu za obowiązki zecera  oznajmiłem, 
że zostałem w e z w a n y  przez niego do czyn ­
ności zecera  w  drukarni Zakładu Ossoliń­
skich, a tym czasem  uży w an y  byłem  przez 
Ząbkowskiego do czynności odrębnych, do 
drukarni Zakładu Ossolińskich nie liależą-

sange P anuszk iew icz i sp. 1833. 32° s tr. 128. 
cena 1 fr.

4) T oż w ydanie II. (!) Avenior. drukiem  
w dow y G uichard 1833 8° s tr . 70.

5) Toż P a ry ż  H ek to r B ossange et Coep 
Druk Skoczniow skiego w B aden 1833. 16° 
s tr. 102.

6) Toż N iem cy 1833.
7—9) T oż trz y  edycje n iecenzuralne w e 

L w ow ie 1833 (D rukarnia O ssolińskich) — sta ­
raniem  S łotw ińskiego i K orytki.

DEPESZE Z NOCY.
W arszaw a , 21 listopada. (PAT). • ez

Rady M inistrów Marszałek Piłsudski :r 
mał następu jącą  d e p e sz ę :  „Walne Zcomu 
Związku Ziemian w Krakowie, jako ■; pr 
zentacja  zorganizow anego ziemiaństw < :> 
łudniow o-zachcdniej połaci Państwa, 
wód wdzięczności za dokonanie  p e d  F 
skienr, Panie  Marszałku bezpośrednimi': ku 
rownictwem przemian, s tw orzonych p o ­
staw i warunków do in tensyw nego  źy :  
gospodarczego , składa Ci Panie Ma 
wyrazy hołdu i życzenia doprowadzę L d 
rozkwitu naszej Ojczyzny i dia tego ' 
gotow a jest  wytężyć wszystkie swoj

W a rsz a v ra, 21 lis topada (PAT; Po 
przewodnictwem  W icepremiera Bart 
było się posiedzenie  Komitetu Ekonomie 
nego Rady Ministrów. Na posiedzeń 
zastanawiano się nad sprawą rokowań j , - ••• 
niemieckich co do zawarcia traktatu h.oue 
lowego.

W arszaw a , 21 lis topada (PAT). 
o godzinie 9‘50 wieczorem przybył dc  W., 
szawy doradca finansowy Harles U \ c 
w towarzystwie żony i syna oraz sek 
p. Durand. Na dworcu powitali p. D e .e y  
W iceminister skarbu Grodyński, nem in 
dyrektor Banku Polskiego Mieczkowsk ń y 
rektor Banku Polskiego Karpiński i w; : 
urzędnicy poszczególnych  Ministerstw W s; 
łonach recepcyjnych dworca W icemmNń 
G rodyński przedstawił p. D eveyowi p r r  
byłe na dworzec osobistości, pocz ; 
D evey  wraz z żoną i synem udał s. r 
pałacu hr. Sobańskich w Alejach Uja.e 
skich, gdzie zamieszka.

W a rsz a w a .  21 listopada (AW). V 
botę  zbierze się prezydjum  „Piasta" c :. .  
omówieniajjjjszeregu kwestji zw iązany:. '  . 
zbliżającemi się wyborami. Na posied  • 
tem zapaść ma decyzja w sprawie o ^ 
mych iist wyborczych. Poruszona  ma 
również sprawa bloku w yborczego  z C u .  I  
będąca od dłuższego  czasu przędne, 
obrad między przywódcami obu stron ńce 
Decyzja w tej sprawie zapadnie również ; 
zjeżdzie Rady Naczelnej stronnictwa C  i 
w d. 27 bm. w Warszawie.

W arszaw a , 21 listopada. (AW), 
przew odnic tw em  posła T hugutta  obra, 
dziś w dalszym ciągu Sąd M arszałka '. ,  
w sprawie zarzutów postaw ionych  p e n c  
Korfantemu. Skład tego  sądu uległ zirmmi 
gdyż w miejsce posła  Diamanda, iw) 
osta tn io  zachorował, wszedł, do sądu nos 
Prager (PPS). P rzedpołudniem  przesh 
prokuratora  Sądu N ajwyższego p. WaLL.-. 
który z ramienia Nadzwycz. Komisji ■. 
zwalczania nadużyć delegow any by ł na 1 
c>ląsk, gdzie badał działalność finansową 
Korfantego. P rzesłuchano również p, 
ks. Kaczyńskiego i Polakiewicza. Prze* ., 
niczący p. Thugu tt  zamierza pracom 
nadać tem po  tak spieszne, aby możno w-

cych, to jest do nakładania  różnych 
szur rewolucyjnych.

Słotwiński, nie okazując w  tej i ■ 
żadnego podziwier.ia, mówił do mnie 
bym się o to nie tro szczy ł;  w kró tce  
będzie wiele m anusk ryp tów  now ych  c > 
k ładu Ossolińskich to — mówił — bę > 
się zatrudniał li tyiko czynnościami ( 
k ładu Ossolińskich należącemi, a gdy 
w y s taw ia ł ,  że dotąd tak  m ałą  pobie c : 
pensję, a i tę mi jeszcze zmniejszył — 
zaś odpowiedział: — masz ty  i tak j- 
oprócz pensji, a że jesteś Polak  — to 
patr io tyzm  winieneś i na tem  poprz„si 
— abyś tylko miał z czego żyć  i w - 
mać się; nadto  w inienem  tu dodać 
że gdy się d rukow ały  dzieła w  dri: 
dla Zakładu Ossolińskich, Słotwiński 
wie codzień odw iedzał drukarnię, 
zaś w miesiącach lutym i m arcu  1833 
d rukow ały  się b roszu ry  rewolu 
Słotwiński przez ten czas za mojej by 
ani razu w  drukarni nie postał, choci 
prócz broszur d rukow ały  s ę także  dzi 
tym  czasie i dia Zakładu, srad więc w: 
że on o nakładaniu i druku broszur  re w 
cyjnych miał w iadomość, ty lko dla poz1 
nikał.

Kiedy więc nie chciałem pracow 
drukarni Zakładu Ossolińskich i dc 
Słotwiński nakłonić mnie nie mógł, oś 
czył mi: Kiedy nie chcesz p raco w ać  u 
b ra  Polaków , fe ruszaj sobie n a p o w r ' 
W a rsz a w y ,  niech cię tam  w ezm ą mc 
kiedy ich tak  kochasz 1 n ń  chces; 
współziomkom u ż y te : / ' ;  \ .

G dym  już podzUkęv-a! za oboc 
zecera  w  c r u k a r  lądu Ossoliń
będąc na drugi dzień v. drukarni, widz 
że Smoliński-zecer kon tynuow ał ty,
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ż do 28 bm. opracować tnaterjały i wy- 

ać orzeczenie.
G dańsk, 21 lis topada (PAT). Komisarz 

Generalny Rzeczypospolite j w Gdańsku  p o ­
daje do wiadomości, że og łoszone  przez 
prasę wiadomości, dotyczące uproszczenia, 
względnie zniesienia formalności granicznych 
na granicy polsko-gańskiej, nie odpow ia­
dają is to tnem u stanowi rzeczy. D otyczaso- 
wy stan przepisów  i kontroli granicznej nie 
uległ żadnej zmianie. Zniesiona została tylko 
graniczna kontrola dewizowa w związku 
z pow szechnie  znanem  rozporządzeniem  do- 
tyczącem przywozu i wywozu walut.

G dynia, 21 listopada. (PAT), Dziś rano 
wkrótce po godzinie 9 przybył tu M arsza­
łek Francji F ranche t  d ’E sperey , pow itany 
na dworcu przez dow ódcę  floty, p rzeds ta ­
wicieli miasta i innych. Z dworca udał się 
na K amienną Górę, skąd z zaciekawieniem 
oglądał wspaniały obraz zimowy Bałtyku 
oraz budujący  się port. S tam tąd wraz ze 
swojem otoczeniem  przyby ł do portu han­
dlowego, gdzie wsiadł na holownik „U rsu s11. 
M arszałek Franche t  d ’E sperey  z wielkiem 
zainteresowaniem  oglądał port handlowy. 
N astępnie  udał się do portu  wojennego, 
witany przez oficerów i załogę okrętu Rze­
czypospolite j Polskiej „B ałtyk11, s to jącego 
u podnóża  łamacza fal. P o  wjeździe do 
portu w ojennego, Marszałek salutowany 
przez wszystkie  sto jące w porcie okręty 
wojenne, udał się wzdłuż mola do koszar 
marynarki wojennej, ktćre zwiedził szczegó­
łowo. Następnie  z najbliższem otoczeniem  
odjechał sam ochodam i z portu w ojennego  na 
zwiedzenie okolic Gdyni, poczem  wraz ze 
świtą przyby ł do hotelu Riwiera, gdzie p o ­
dejm owany był śniadaniem, w ydanem  na jego 
cześć przez dow ództw o  floty w ojennej. Po 
śniadaniu M arszałek F ranchet d’Esperey , 
żegnany  dźwiękami Marsyljanki, opuścił h o ­
tel Riviera, udając się sam ochodem  do 
Gdańska.

G dańsk, 21 l is topada (PAT). Dziś p o ­
południu p rzy ty ł tu sam ochodem  z G dyni 
Marszałek Francji F ranchet d ’E sperey  w to ­
warzystwie kom andora Solskiego, kom an­
dora M ohucy  i sw ego najbliższego o tocze ­
nia. P o  przybyciu ‘do G dańska udał się do 
Komisarjatu G enera lnego  Rzeczypospolite j 
Polskiej, poczem  w towarzystw ie zastępcy  
Komisarza genera lnego  p. Zaleskiego zwie­
dził m iasto  i port  gdański. Popo łudn iu  M ar­
szałek Francji pode jm ow any  był p o d w ie ­
czorkiem przez zas tępcę  Komisarza g e n e ­
ralnego R zeczypospolite j  w G dańsku . W p rzy ­
jęciu wzięli udział konsul francuski w G d ań ­
sku, przedstawiciele  władz polskich i g rono 
zaproszonych osób, zwłaszcza z m ie jsco­
wej kolonji francuskiej. O godz, 6*55 M ar­
szałek F ranchet d ’Esperey , żegnany na 
dworcu przez zas tępcę  Komisarza Genera l­
nego Rzeczypospolite j Polskiej Zaleskiego, 
odjechał pociągiem posp iesznym  do Poznania.

„ . W arszaw a, 21 l istopada. (AW). Dn. 17 
brn. na Zamku w obecności P. P rezyden to -  
wej Mościckiej pod  przew odnic tw em  pre­
zesa F udakow sk iego  odby ło  się zebranie 
prezyd jum  Centr. K om ite tu  Spo łecznego

m ym  drukiem, co i ja, nakładanie  dziełka 
„Księgi narodu  polskiego".

O prócz w yże j  w ym ienionych  przeze- 
tnnie b roszur i dzieł rewolucyjnych, żadne 
inne tym  podobne za  mojej by tności do 1-go 
kwietnia 1S33 r. w  drukarni Zakładu O sso­
lińskich, ani nakładane, ani d rukow ane  nie 
były.

. O broszurze  pod ty tu łem  „R ada pow ­
stania", k tó rab y  się zaczynała  od s łów  
„Bracia  Haliczanie! nie po trzebujem y w a ­
szych  rąk, tylko koni i pieniędzy", w caie  
w  drukarni Zakładu Ossolińskich nie s ły sz a ­
łem i nie wiem... O tein żadnej nie mam  
wiadomości, jakim sposobem i k tó ry m  oso­
bom, a szczególniej k tó ry m  księgarzom  Ko- 
marnicki b roszu ry  za mej bytności w e  L w o ­
wie d rukow ane  sp rzedaw ał lub rozdaw ał, 
jak ty lko to wiem, że je o ddaw ał do kom i­
tetu polskiego we Lwowie, a częściowo u- 
k ry w a l  w  Bibliotece Ossolińskich.

Em igran ta  A ndryehew icza  w'e Lw ow ie  
v cale nie znalem i nie znam  i nic o nim n i ­
gdy  nie s łysz  Tern; również nie znam i Au­
gusta  Bielowskiego, ani Emila Korytko, nic 
także  i nich, ani o Kozłowskim i Kulczyń­
skim nie s łysza łem  i coby oni za  jedni byli, 
nie wiem — toż sarno o Kotnosińskim. P a ­
miętam tylko, że oficjaliści z biblioteki Za­
kładu Ossolińskich, jako to P rzy łęck i.  Ma- 
deyski, Kamiński i Watike, litograf, byw ali  
u Ząbkow skiego w  drukarn i;  lecz czyli oni 
wiedzieli o drukow aniu  broszur  rew olucyj­
nych, żadnego nie mant przekonania.

Co do 25 duka tów , p rzez  Ząbkowskiego 
mnie p rzy  wyjeńdzie  ze L w o w a  do W a rs z a ­
w y  danych, rzecz tak  jak b y ła  w  istocie ob­
jaśniam: jeszcze  w  miesiącu lutym 1833 r. 
Ząbkowski, pod imieniem Smolińskiego, ze 
L w o w a  zapisał u Em anuela  Gliicksberga w 
W arszaw ie  pew n ą  ilość liter „petit an tiqua“

pom ocy ofiarom powodzi, pośw ięcone g łó ­
wnie omówieniu zaspokojenia  tych potrzeb, 
które delegacja Komitetu z P. P rezy d en to ­
wa na czele stwierdziła naocznie podczas  
sw ego poby tu  na terenach dotkniętych klę­
ską pow odzi w W ojewództwie stanisławo- 
wskiem i lwowskiem. Między innemi p o s ta ­
nowiono zakupić dla najbardziej po trzeb u ­
jących miejscowości większą ilość skóry na 
obuwie, materjałów na odzież, oraz mydła. 
A sygnow ano do rozporządzenia  w ojew ódz­
kich kom itetów społecznych  : s tanis ław ow ­
skiego — 50.000 zł., lw ow skiego— 25.000 zł., 
nad to  przekazano Polskiemu Czerwonemu 
Krzyżowi na szpital epidem iczny 20.000 zł. 
do Kasy Centr. Komit. Spo łecznego  do 
dnia 16 bm. włącznie wpłynęło w gotów ce 
2,632.087 zł. 49 groszy.

G rudziądz, 21 listopada. (PAT). W czo­
raj odby ł się tu przy udziale 66  delegatów 
zjazd Rady wojewódzkiej i zarządów ok rę ­
gowych CHD. na Pom orzu. Zarząd Główny 
CHD. nie przysłał na zjazd sw ego p rzed ­
stawiciela. Referat o s tosunku  CHD. do 
Rządu Marszałka P iłsudskiego wygłosił p o ­
seł Nowicki, stwierdzając, że nakazem chwili 
jest  dla CF1D. współpraca z Rządem, a nie 
czcza opozycja, niezgodna z zasadami, ka- 
tollckiemi i narodowemi. Po ożywionej d y ­
skusji uchwalono m iędzy innemi n a s tę p u ­
jącą rezo lucję :  „Zjazd CHD. na Pom orzu, 
śledząc z uwagą wszystkie  poczynania  
Rządu Marszałka Piłsudskiego, nie może 
oprzeć się po trzeb ie  stwierdzenia is totnych 
zmian korzystnie  wpływających na ogólną 
popraw ę życia gospodarczego  w Polsce. 
Dlatego uważa za wzkazane wezwać cz łon­
ków i sym patyków , a przedew szystk iem  wła­
dze stronnictwa nietylko do rzeczowego 
ustosunkow ania  się w zględem Rządu, ale 
również do życzliwego poparcia tych jego 
poczynań , które za pożyteczne dla kraju 
uważać n a leży11. Poza tem  uchwalono nie 
zawierać sojuszu w yborczego  ze Związkiem 
Ludow o-N arodow ym , a natom iast dążyć do 
utworzenia cen trow o-dem okratycznego bloku.

B erlin , 21 listopada. (PAT). Socjalisty­
czny „V orw arts“ zamieszcza artykuł p o d t y ­
tułem  „Lęk przed  polską n ierogacizną11, 
w którym oświadcza, że ledwo rozpoczęły 
się nowe p róby  doprow adzenia  do p o rozu ­
mienia g ospodarczego  m iędzy Polską a N iem ­
cami, a już rozpoczynają  się zgłaszać do 
głosu różni mąciciele z obozu agrarjuszy, 
którzy pragną za wszelką cenę uniemożli­
wić zawarcie traktatu. Strona polska w o b e­
cnych rokowaniach podtrzym uje żądanie 
otwarcia granic niemieckich dla polskiego 
eksportu  nierogacizny, a niemieccy agrarju- 
sze, którzy pragną jak najwyżej podn ieść  
ceny mięsa, są bardzo z tego niezadow o­
leni. Jednakże  należy mieć nadzieję - -  
oświadcza „V orw arts“ —  że rząd Rzeszy, 
który- ma bronić nietylko interesów kół 
agrarnych, ale i interesów przem ysłu  eks­
portow ego, nie sprzeniewierzy się swym 
obowiązkom i poczyn ionym  przyrzeczeniom 
i nie uwzględni tych prób m ącenia ze 
strony drobnych grup zainteresowanych.

W arszaw a, 21 listopada. (AW). Dowia-

zwanych, żądając, ażeby takow e Emanuel 
G lucksberg na ręce Smolińskiego do L w o ­
w a  nadesłał, nadto  Taszyńskiem u ślusarzo­
wi, należało się za ow ą prasę drukarską 
resz ty  duka tów  10 ; p rze to ;  gdy  odjeżdżałem 
ze L w o w a  do W a rsz a w y ,  Ząbkowski w rę ­
czy ł mi 25 dukatów z żądaniem, ażebym  
z nich w ypłac ił  Taszyńskiem u 10 dukatów, 
a resztę  ażebym  zapłacił Emanuelowi 
Gliicksbergowi za  litery, które  Ząbkowski 
pod imieniem Smolińskiego zapisał. Ja, p rzy  
by  w szy  do W a rsz a w y ,  wyliczyłem  T a sz y ń ­
skiemu 10 duka tów  w  złocie, a resztę pie­
niędzy na moje po trzeby  w yekspensow a- 
łem. Ząbkowski nie otrzym ując liter od 
Gliicksberga, pisał pow tórnie  do niego list 
pod imieniem Smolińskiego, aby  nut litery 
odesłał i że na zapłacenie ich przezemnie 
p rzys ła ł  mu pieniądze. Emanuel Gliicksberg 
p rzy sy ła ł  do mnie, żądając odemnie pienię­
dzy, lecz ja zaprzeczyłem , że żadnych  pie­
niędzy na zapłacenie tych  liter nie m am  so­
bie powierzonych, albowiem miałem powód 
a'o tego taki, że z Zakładu D rukam i O sso­
lińskich nie w ypłacono  mi w  zupełności 
przynależnej pensji, o k tó rą  się n Słotw łń- 
skiego, jako D y rek to ra  Zakładu tego upo­
minałem bezskutecznie, której' on dlatego mi 
odmówił, że ja za układanie tyle razy  rze­
czonych broszurek  oddzielne miałem w y n a ­
grodzenie. — D otychczas  pieniędzy tych 
Gliicksbergowi nie oddałem, a on też liter 
a'o L w o w a  dla Ząbkowskiego nie odesłał.

To jest  całkow ite  i zupełne zeznanie 
moje, do k tórego  już nic dodać, ani ująć, nie 
mam, i takow e  nietylko p rzysięgą  stwierdzić 
go tów  jestem, ale nadto  g d yby  się o k a z a ł ), 
żem cokolwiek zatalił, lub nierzetelnie ze ­
znał, poddaję się wszelkiej surowości k a r  
podług p ra w  wojennych .

du jem y się, że firma Ullen et Co. zwróciła 
się za pośrednic tw em  Banku G ospodarstw a  
K rajow ego i Związku Miast uo tych miast, 
które uczestniczą w pierwszej i drugiej serji 
pożyczki z p ropozycją  skonwertowania  p o ­
życzki na nowe obligacje oprocen tow ane  
na 7 proc. z terminem 26 lat w miejsce do ­
tychczasow ych 8 proc. Różnice s tąd  wyni­
kłe dopisane być mają do kapitału. W spra­
wie tej toczą się rokowania.

B erlin , 21 listopada (PAT). Moskiewski 
ko responden t „Beri. T ag eb la t tu 11 Schoffer 
nadesłał swemu dziennikowi obszerną  d e ­
peszę  z M oskw y o planach polityki rosy j­
skiej, związanych z posiedzeniem  konfe­
rencji rozbrojeniowej w Genewie. K ores­
p o n d en t  stwierdza, że delegacja sowiecka 
będzie miała zamiar nietylko demaskować 
rzekom ą bezw artościow ość genewskiej dy ­
skusji i prac. ale także będzie starała się 
w ysunąć  na porządek dzienny szereg t e ­
matów, należących do posiedzenia  Rady 
Ligi Narodów. Działalność delegacji m o­
skiewskiej w G enewie ma być zapowiedzią 
radykalnej zmiany w rosyjskiej polityce p ro ­
pagandow ej. Jako  czynnik tej polityki ma 
p rzedew szystk iem  oddziałać na opinję p u ­
bliczną fakt, że rząd sowiecki okazywać 
będzie  wielkie zain teresow ania  dla sprawy 
utrzymania pokoju oraz zaniepokojenie dla 
kryjącego w sobie rzekome n iebezpieństw a 
obecnego  m iędzynarodow ego układu sił. 
O dnosić  się to  ma - -  jak pisze Schoffer — 
przedew szystk iem  do sprawy polsko-iitew- 
skich stosunków , obserw ow anych w Moskwie 
od kilku tygodni.

B erlin , 21 listopada (PAT). Dziś o godz. 
3-30 popoł. odbył się w Bonn ślub ko­
ścielny siostry b. cesarza Wilhelma ks. Wik- 
torji z Aleksandrem Zubkowem, w edług 
obrządku praw osław nego. Ślubu udzielił 
p roboszcz  praw osław ny Adamantow z Wies- 
badenu, ponieważ konsystorz  ewangelicki 
odm ów ił udzielenia ślubu kościelnego.

Paryż, 21 lis topada (PAT). W edług 
„Echo de P a r is11 nominacja p. Beau Mar- 
chais na stanowisko am basad 1 ra Pranej! 
w Rzymie jes t  zasadniczo zdecydowaną. 
Nominacja ta podaną  będzie do wiadomości 
publicznej po udzieleniu a g r e m e n t  przez 
zain teresow any rząd.

B ia łogród , 21 lis topada (PAT). W związ­
ku z w ybuchem  m aszyny piekielnej na torze 
kolejowym, na linji Skoplie-Kuinanowo pi­
sma białogrodzkle donoszą, że zamach g o ­
dził głównie w pociąg  pasażerski, tembar- 
dziaj, że w miejscu, gdzie bom bę um iesz­
czono, po obu stronach toru ciągnie się 
przepaść. Szkody spow odow ane przez wy­
buch, zostały  j i r r  naprawione i ruch kole­
jow y odbywa się normalnie. Zamach przyp i­
sywano Bułgarom i wywołał on żywe obu­
rzenie w Skoplie oraz M acedonji po łu d n io ­
wej. Oddziały żandarmerji szukają spraw- 
oów zamachu.

DEPESZE PRZEDPOŁUDNIOWE,
W arszaw a, 21 lis topada (AW). U chw a­

lony przez Radę Min. projekt rozporzędze- 
nia P. P rezyden ta  Rzplitej o wykonaniu  
kary śmierci ujednostajnia  przepisy  w tej 
sprawie na terytorjum całej Rzplitej. W y­
konanie wyroku śmierci nastąpić może po 
24 godzinach od chwili ogłoszenia* wyroku, 
co daje m ożność skazanemu odwołania się 
do łaski P. Prezydenta  Rzplitej. D otychczas 
w b. zaborze austrjackim termin wykonani; ' 
wyroku opiewał na 3 godziny od chwili 
wydania wyroku. N astępnie  projekt przewi­
duje wykonanie kary śmierci we wszystkich 
dzielnicach przez, powieszenie. Sprawa ta 
nie była do tąd  uregulowana i pozostaw iona 
była do uznania prezesom  Sądów Apela­
cyjnych. .

W arszaw a, 22 listopada. (AW). Sąd 
marszałkowski w sprawie posła Korfantego 
obradujący pod przewodnictwem  posła Tlm- 
gutta  przesłuchać u® w’ dnih dzisiejszym 
prezesa klubu ChD. p. Chacińskiego, Ins­
pektora podatkow ego Min. Skarbu p. Świ- 
talskiego. adwokata C horom ańskiego i był. 
Wicemin. Skarbu Markowskiego, Na dalszym 
planie jest  przesłuchanie szeregu w ybitnych 
p rzem ysłow ców  górnośląskich. W kołach p o ­
litycznych krąży pogłoska, że w razie nie­
ukończenia sprawy do d. 28 b. m. t. j. do 
ostatn iego dnia kadencji sejmowej, Sąd mar­
szałkowski z f i i ien io n y  zostanie na sąd o b y ­
watelski.

W arszaw a, 21 listopada, i AW). Do K o­
mitetu W ykonaw czego grup zachowawczych 
powołani byś mają z ramienia Organizacji 
Zachowawczej Pracy Państw, pp. Władysław 
Glinka. Zdzisław Lubomirski i Eustachy  Sa­
pieha.

W arszawa, 21 listopada (AW), W czo­
raj w Sądzie O kręgow ym  rozpoczął się pro­
ces o szpiegostw o przeciw Aleksandrowi 
Lam che i 8 jego towarzyszom. Lamche zna­
ny jest z procesów  szpiegowskich łlinicza 
i b. kapitana Mikuty. W obu tych p roce ­
sach został uniewinniony. Sprawa toczy się 
przy drzwiach zamkniętych, Wyroku należy 
oczekifMś we środę,

Z ostatniej chwili.
NOWY BISKUP WŁOCŁAWSKI.

W arszaw a, 22. listopada. (Tel. \vł.) P a ­
pież zam ianow ał nowego biskupa w ło c ła w ­
skiego. Został nim ks. W ła d y s ła w  Krynicki, 
kanonik ka tedry  kujawskiej i w izy ta to r  die­
cezji.

LIST POLITYKÓW ŻYDOM
MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO.

W arszaw a , 22. listopada. (Tel. wł.) „Nasz 
P rzeg ląd ”, żydow ski, ogłosił dziś list o tw a r ­
ty  g rupy  posłów  i sena to rów  żydow skich  do 
P rem jera ,  .Marszałka Piłsudskiego. W  liście 
tym, posłowie ż y d o w scy  w yliczają  k o rz y s t ­
ne dla ludności żydowskiej posunięcia rządu 
M arsza łka  Piłsudskiego, ale jednocześnie 
skarżą  się, że w  ca łym  szeregu sp raw  nie 
zasz ła  żadna zmiana na lepsze. S p raw  takich 
wyliczyli 10, jak  np. trudności czynione w  
Poznańskiem przy, nabyw aniu  nieruchomo­
ść::, niedokonanie w y b o ró w  d b  gmin na k re ­
sach wchodnicli i t  p. Posłow ie  ży d o w scy  
w yraża ją  nadzieję, że otrzym ają na ten list 
odpowiedź.

ROKOWANIA O TRAKTAT HANDLOWY 
Z NIEMCAMI.

W arszawa, 22 . listopada. (Tel. wł.) W e ­
dług nadesz łych  dziś rano z Berlina w iado ­
mości, D yrek to r  D epartam entu  p. Ja c k o w ­
ski o trzym ał w czora j  późno wieczorem  od 
ministra S tresem arm a m em orjał rządu  R ze­
szy niemieckiej, zaw iera jący  postulaty w  
spraw ie  trak ta tu  handlowego. W  memorjale 
znajduje się w y k a z  kontyngen tów  poszcze­
gólnych tow aró w , k tóre  Niemcy zamierzają 
im portow ać do Polski. Dalej mem orjał z a ­
w ie ra  kon tyngen ty  tow arów , na ktctrych im­
port z Polski do Niemiec rząd  niemiecki się 
zgadza. Są to, m iędzy innemi, nierogacizna, 
węgiel polski i polskie drzew o. Rząd nie­
miecki dom aga się zniesienia wszelkich za ­
k azó w  i ceł bojowych, k tó re  — jego zda­
niem — rząd  polski s tosow ał względem  
produktów  niemieckich. R ząd  niemiecki w y ­
raża  życzenie, ab y  Polska nie czyniła  także  
żadnych  różnic ta ry fo w y ch  na korzyść 
sw ych  portów , w reszcie  na  zakończenie, p. 
S tresem ann  w y ra ż a  nadzieję, iż nastąpi ca ł­
kow ite  uregulowanie stosunków  gospodar­
czych m iędzy Niemcami a Polską. Delegacja 
polska z  d y rek to rem  Jackow skim  na czele 
p rzystąp iła  do opracow ania  odpowiedzi, k tó ­
rą w rę c z y  w  ciągu najbliższych dw óch dni. 
Pomimo różnych trudności, widoki na doj­
ście do porozumienia w  spraw ie trak ta tu  
handlow ego są bardzo pomyślne.

O MOWIE MARSZ. FRANCHETA 
D’ESPEREY.

W arszawa, 22. listopada, (Tel. wł.). 
„Głos P r a w d y ” w  artykule  w stępnym  om a­
wia przemówienie M arszałka  Franchela 
d ’Esperey, zw raca jąc  szczególną uw agę m: 
ten ustęp toastu  M arszałka  francuskiego do 
Marszalka Piłsudskiego', w  którym  powie­
dziano, że jeszcze w  czasie wielkiej wojny 
wódz francuski myślał o połączeniu się z le­
gionami polskimi i oswobodzeniu Polski.
W  ten sposób — jak pisze „Glos P ra w d y "  
M arszalek Franchet d ’Bspcrey udzielił lekcji 
historii tym Polakom, k tórzy  ośmielają się 
kiedykolwiek twierdzić, że le.gjony przele­
w a ły  krew  nie dla Polski.
DORADCA P. DEVEY W  WARSZAWIE.

W arszaw a, 22. listopada. (Tel. wł.) P r z y ­
by ły  w czora j późnym  wieczorem do W a r ­
szaw y  doradca  f inansow y p. D evey, udzielił 
„Epoce” i „Głosowi P r a w d y ” krótkiego w y ­
wiadu, w  k tó ry m  oświadcza, że uw aża  za 

‘wielki zaszczy t  objęcie s tanow iska  członka 
R ady  Banku Polskiego i uczyni w szystko , co 
będzie w  jego mocy, aby jaknajusilniej p ra ­
cow ać dla dobrobytu  Polski.

PRZECIW BLOKOWI MNIEJSZOŚCI.
W arszaw a, 22 . listopada. (Tel. wł.)

„Epoka” zamieściła w dniu dzisiejszym 
uwagi jednego z sjouistów Małopolski 
Wschodniej, który się w ypow iada  k a tego ry ­
cznie przeciw blokowi mniejszości n a rodo­
wej. polemizując z ar tyku łem  sena t i ­
ra W ursta ,  zamieszczonym w  lwowskiej 
„Chwili” z 18. tern. Autor listu twierdzi, że 
od roku 1922. do dziś bardźo wiele się 
zmieniło w  sferach żydowskich. Postępowi 
żydzi nie wiedzą jak w ygląda  rzeczyw istość  
bo stracili już kontak t z lewicą żydowską.

KONSOLIDACJA CENTRUM W WILNIE.
W arszawa, 22. listopada. (Tel wł.) Do­

w iadujem y się, że w  Wilnie doszło do poro­
zumienia między Partją P ra c y  a Związkiem 
N apraw y  Rzeczypospolitej. W yłoniono ko- . 
mitet porozum iew aw czy, złożony z trzech 
przedstawicieli każdego z ugrupowań.

R edak to r  naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA.
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Urzędowa Ceduła m Giełdy Lwowskiej
W topek, 22  listop ad a  1927. N otow ania w  z ło ty ch .

H. K u rsa  efek tó w
Giełdy pieniężnej w e Lw ow ie. H a K u r s a  w a i u t  i d e w i z .

KATEGORJE:

L P ap ie ry  państw ow e.
5%  Państw, poż. Konw. 
8% P. zł. z r. 1925 w zł. 
8% 1 zast. Państ. B. Roln.

U. L isty  zastaw n e .
(bez kuponu bież.)

8% Banku hip. akc. doi. 
4 '/j%  Akc. Banku hip. 
4°/0 Akc. Banku hip. 
4 % %  Bk. kred. z gal. 
4’/27o Banku Malop. 
4'/,,% Bk. hip. zemel. 
4>/a% Pol. Bk. kraj.
4% Pol. Bk. kraj.
4% Tow. kred. ziem. 
4*/,% Tow. kred. ziem. 
8%  Tow. kred. ziem. doi.

HI. O bligi.
(bez kuponu bież.)

41/2%  Komun. P. Bk. kraj. 
4 %  Komun. P. Bk. kraj. 
4% Kolej. lok. P. Bk. kr.

IV. Akcje.
a) B a n k o w e :

Akcyj. Hipoteczny 
Bank komercjonalny 
Małopolski 
Powszechny kredyt. 
Przemysłowy 
Rolniczy S. A.
Ziemski kredytowy 
Zemelny
Bank Zw. Sp. Zarobk.

b) H a n d l o w e .
„Tehate" Tow. akc.

c) P r z e m y s ł o w e :
Agrohemia f. szt. naw. 
Browary lwowskie 
Chodorów Tow. Akc. 
„Chybie" fabryka cukru 
Chmielów fabr. porcelany 
Fabryka lokomotyw 
Gafota fabr. obuwia 
Galicja Rafin. nafty 
„Gazoli a prz. wiert. 
Gazy wschodnie"
Górka fabr. cementu 
„Gródek" Pom. elektr. 
Karpalit zakłady litogr. 
Krakus f. wódek Kraków 
Niemojowski fab. pap. 
„Nitrat" Zakłady chem. 
O ikosS. A. dla prz.-drz. 
Orthwein, Karasiński 
Parowozy S. A. b. m. 
Pezet Pow. Zakł. bud. 
Pocisk zakł. amun.
Polska Nafta prz. wiertn. 
Pol. Tow. Budów.
Potęga Tow. huty żel. 
Rakszawa fabr. sukna 
Siersza górn. zakłady 
Spółka Akc. Wydawnicza 
„Sfrem" Zakł. chem. 
Tepege górnicze Zakłady 
Tesp. Tow. ekspl. soli 
Trzebinia fabr. maszyn 
Ursus fabr. motorów 
Wild i SI a
Zieleniewski fabr. maszyn

W art.
nom.

zł 100 
zł 100 

doi. 100

doi. 100 
zł 100 
zi 100 

.

f sf "O  o
0-ł — 1
^ to Cl c>j

zł 100
zł luO 

doi. 100

zł 100 
zł 100 

1000 kor.

m 280 0-08
m 280 —
m 280 0-05
m 280 —
zł 100 —
m 1000 —
m 280 —
m 280 5%
zł 100 4-00

m 1000 0 20

m 500
zl  100 1000
zł 100 10-40
m 1000 --
m 1000 --

— 00 3
m 140 0-04
m 140
zł 20 4-00
m 1000 1-00
m 140 _
10 zł. _
m 140 0-20
m 280 0-20
m 1000 0-08

zł 100 4-00
m 500 _
zł 25 2-50
zl 25 —
m 350 _
m 500 _
m 500 0 1 0
m 10000 _1
m 140 _
m 140 _
zł 10 _
m 540 0275
m 700 0-20
zł 25 2-50
m 140 _
m 500 --
m 500
m 1000 1-25

Ostatuia
dywidenda

skonwert.

skonwerl.

s-u n wcrt.

Kwota jPłatna

% 27

7S 27 
ll/5 27

7t 27 
'I-i 27

‘7 u 27
%  27

7. 27

w/s 27

7 ,  27

l5/s 27 

7« 27

7 i 26

Płacą

zł.

25.75
83-50

9-40

Żądają

zl.
Transakcje

26 25 
85-50

9-60

Bilety bankowe

płacą | żądają
zł. zł.

K A T E G O R J E :

Dolary ameryk. (za 1 S)
Dolary kanadyjskie (za 1 S)
Dynary (za 100)
Funty szterlingi (za 1 Ł)
Franki belgijskie (za 100)
Franki francuskie (za 200)
Floreny holenderskie (za 100)
Franki szwajcarseie (za 100)
Korony austrjackie (za 100.000) 
Korony czesko-słow. ( /a  100)
Korony duńskie (za 100)
Korony norweskie (za 100)
Korony szwedzkie (za 100)
Korony węg. (za 100.000) 
Lei rumuńskie (za 100)
Liry włoskie (za 100)

Czeki, przekazy  
i w płaty

płacą | źadają
zł. zł.

G» K u r s a  zb o żo w e.
Giełdy zbożowej i tow arow ej w e Lw ow ie.

2600 
8400--85-00

9-50

Ceny rozumieją się w złotych za 100 kg. 
bez podatku spożywczego, miejsce 

stacja załadowania

Pszenica kraj. dworska ex 1927 750—760 gr. 
P.-,ze.iica kraj. zbiorowa tx  1927 730—740 gr. 
Żyto małolskie ex 1927 690 gr.
Jęczm ień małopolski browarniany 670 gr. 
Jęczmień mai p. pr/em iałow y 640 gr.
Jęczmień malop. pastewny 600—610 gr.
Owies małopolski ex 1927 450 gr.
Kukurudza rumuńska 
Ziemniaki przemysłowe 
Fasola biała 
Fasola kolorowa 
Fasola krasa 
Groch Ys Victoria 
Groch polny 
Bobik
Mieszanka pastewna w ziarnie 
Wyka
Siano słodkie kiajowe prasowane
Słoma prasowana
Hreczka
Len
Łubin niebieski 
Rzepak ozimy ex 1927
Mąka pszenna 400/„ |  brutto ) „  £
Mąka pszenna 50®/° > za netto łącznie 
Mąka żytnia 65%  j z workami J —1
Gry-ik kukurudzianny 
Mąką kukurudziana 
Otręby żytnie netto bez worka 
Otręby pszenne netto bez worka 
Kasza hreczana 50%  calówek 50%  połówek 
Kasza jaglana 
Kasza jęczmięnna 
Pęcak
Pr so krajowe 
Makuchy lniane
Koniczyna czerwona krajowa naturalna 
Mak niebieski 
Mak siwy
Worki jutowe wyr. Stradom. Warta 
Częstochowianka 75 kg. za sztukę 
Werki używane dobre, za sztukę

8  >o 
i*-j

K u isa  ustalone nn podstawie :

cen giełdow ych cen ryn k ow ych

od do

o 550

do do
I

46-51
45-00 j

37-25
3800
34-50
3100
3350
31-50

45-00
4000
56-00
6000
40-00
34-50

7-50
4-25

3600
63-00

61-50 
81-51 
7600

52-00
34-75
25-25
25-50
73-00
71-52
62-00

37-25 
46-50 

265-00 
11500 
85-00 

1-70 
1-65 
1-50

47-50
45-50
38-25
40-00
35-50
32-00
34-50 
3200

55-00
50-00
66-00
66-00
50-00
35-50

8-50
4-75

3700
6600

62-50
82-50
76-50
60-00
53-00
35-75
26-25
26-50
74-50
75-25 
6600

39-75
47-50

29500
135-00
10-00

1-80
1-70
1-60

Biuro Giełdy. Dyrektor Dr. PANETH.

Komunikaty giełdowe.
SPRAW OZDANIE G IEŁD O W E.

Lwów, 22 lis topada 1927. 
N a rynku akcyjnym  nastrój ospały.! 
Transakcje skromne.
Tendencja  utrzymana.
U sposobien ie  słabe.

OBROTY W AKCJACH.

Lwów, 22 lis topada 1927.

' 7 Gazy wsch. 26-00, Górka 84-00, 85-00, 
Siersza g. 9 -50.

i-jPRZEDGIEŁDA K RAKOW SKA-! |  

i Lwów, 22 l is topada 1927. 

Przem ysł. 100-00, [Bank Polski/H55 00> 
156-00, Zieleniewski 22-10, 22-30, Górka 
86-00, 87‘00, Siersza g. 9-ó0— 10-00, Azot 
1-60— P65, Chodorów  184-00— 185’00, C hy­
bie 6-20— 6-25, Jaw orzno  24-10. Tendencja  
utrzymana. Dolar 8-885. T endencja  utrzy­
mana.

PRZED G IEŁD A  WARSZAWSKA.

Lwów, 22 lis topada 1927. 

Bank Polski 156-00, 155-25, S taracho­
wice 72-50, Żyrardów 18-50. —  Tendenc ja  
słabsza. Dolar 8-885. T en d en c ja  utrzymana.

GIEŁDA ZBOŻOWA.

Lwów, 22 lis topada 1927.

Na Giełdzie transakcje tylko w ziem ­
niakach na przeszło  300 ton, po  cenach 
w ramach dzisiejszych notow ań.

Hreczka i koniczyna czerwona p o ta ­
niały nieco, na tom iast o tręby a w szcze­
gólności p szenne  podrożały .

Cena mąki p szenne j  i żytniej silniejsza. 
1 1 T endencja  niejednolita, usposobienie  
spokojne.

Ogłoszenia urzędo e.
L I C Y T A C J E .

E. 1610/27. E dyk t licy tacy jny , oraz w ezw a­
nie do zgłoszenia w ierzy telności. Na wn.o- ek 
T eodora  S zw eda, odbędzie się dnia 29. grudnia 
1927, godz. 10. rano w tut. Sądzie w edle obe­
cnie za tw ierdzonych  w arunków , licy tacja  par- 1 
cel g run tow ych  Ikat: 136, 1188, 1189, 1191,
1187/2 i 137. w P iasecznej położonych. \V arto ść  ; 
szacunkow a 1350 zł., najn iższa o fe rta  900 zl. 
poniżej k tó rej sp rzedaż  nic nastąpi. — W obec \ 
zaginięcia ksiąg grun tow ych  w zy w a  się w s z y s i - : 
kie osoby roszczące  sobie p raw a rzeczow e do ' 
pow yższych  realności, by zg łosiły  je tut. Sądow i i 
do dnia 15 grudnia 1927, gdyż inaczej zostaną j 
one uw zględnione o ty le  o ile w idoczne są j 
z ak tów  egzekucyjnych. 9113;

Sąd pow iatow y Oddz. II. :
M ikołajów , dnia 7. listopada 1927.

E. 999/27/6. E d y k t licy tacy jny . Dnia 20. gr ą- j  
Unia 1927. o godz. 10. przedpoł. w biurze Nr. 19.! 
tut. Sądu odbędzie się licy tacja  %  części rcal- i 
ności obj. whl. 509. sra. P o to czy sk a  sk ła d a ją c e j; 
się z pbud. 375. w raz  z chata , chlew em , szopą 
i m urem  oraz z pgr. 2084. i 3443. —  W  irtuść 
szacunkow a w raz  z przytiależnościam i w ynosi 
438 zł. 62 gr. — N ajniższa oferta  w ynosi 325 zf. 
95 gr. poniżej tej ceny  sp rzedaż  nic nastąp i 9170 

Sąd pow iatow y  Oddz. IV.
H orodenka, dnia 9. listopada 1927.

E. 1.361/27. E d y k t licy tacy jny . Dnia 20, g ru ­
dnia 1927. o godz. 9 p rzed poi. w biurze Nr . 19. 
tu t . Sądu odbędzie się licy tacja  3/40 części re a l­
ności obj. whl. 714. i 1570 N. gm. C iuszków  
sk ładających  się z pgr. 987, 993, 1477, 2189T, 
682, 683, 905, 1725, 2304. o łącznej w artośc i sza ­

cunkow ej 334 zł. 75 gr. N ajniższa oferta  w ynosi 
223 zl. 40 gr., poniżej tej ceny  sp rzedaż  nie n a ­
stąpi. 9171

Sąd pow ia tow y  Oddz. IV.
H orodenka, dnia 19. listopada 1927.

E. 1418/27. E dyk t licy tacy jny . D nia 20. g ru ­
dnia 1927. >o godz. 11 przedpof. w b iurze Nr. 19. 
tut. Sądu odbędzie się licy tacja  11/40 części r e ­
alności obj. whl. 819. i 917. gm. T argow ica  sk ła ­
dających się z pgr. 1526/2. i 506/3. o łącznej 
w arto śc i szacunkow ej 127 zl. 71 gr. N ajniższa 
oferta  w ynosi 85 zł. 75 gr., poniżej tej ceny  
sp rzedaż  nie nastąpi. 9172

Sąd pow iatow y  Oddz. IV.
H orodenka, dnia 18. listopada 1927.

E. XVI. 1230/26/33. E dyk t licy tacy jny . Dnia 
24. listopada 1927 o godz. 9 przedpoł. w c L w o­
wie sp rzeda  się p rzez  publiczną licy tację  rucho­
mości na miejscu p rzy  ul. K rakow skiej 7. 9185

Sąd pow iatow y S. I., O ddział XVI.
Lw ów , dnia 31. listopada 1927.

E. 672/27. Dnia 27. grudnia 1927. o godzinie 
9̂  rano odbędzie  się w tu tejszym  sądzie biuro 
Nr. J4 egzekucyjna sp rzedaż  przez  publiczną li­
cy tac ję  po łow y  realności lwh. 200 i 260 o  o b sza ­
rze 681 sążni kw. ks. gr. gm. B y stra  W ład y s ła ­
w a T w ardego  o raz  połow y budynku gospodnio 
szynkarsk iego , dużej sali, stajn i, rzeźni, p iek a r­
ni, lodow ni, stodoły , 2 drew utn i, kręgielni, dołu 
k loacznego, studni, jatki d rew nianej. W arto ść  
szacunkow a pow yższej po łow y realności w y ­
nosi 57.770. zl. 50 gr., zaś najn iższa 'Oferta tejże 
realności poniżej, k tórej sp rzedaż  nie może 
przy jść  do skutku w ynosi 28.885 zl. 25 gr. W a­
dium w ynosi 5.777 zl. W arunki licy tacy jne są  do

przeglądnięcia  w  tu t. Sądzie oddział kancel. 
Nr, 15. 9146

Sąd po w ia to w y  O ddział V.
B iała, 18. październ ika 1927.

PRZETARGI PUBLICZNE.
OGŁOSZENIE.

W  myśl resk ryp tu  U. W . O kręgowej D y­
rekcji Robót Publicznych z 17-go listopada 
1927 L. III—4500 P a ń s tw o w y  Zarząd archi­

tektoniczno-budowlany ogłasza 
PRZETARG PUBLICZNY 

i na w ykonanie  i urządzenie w  g łów nym  
gmachu W ojew ództw a w e L w ow ie  windy 
elektrycznej osobowej n.a 4 do 5 osób p rzy  
zastosowaniu  wszelkich obowiązujących 
w  tym  w zg lędzie przepisów i zabezpieczeń. 
Form uarze  ofertowe, szczegół zdjęcia rzu­
tów poziomych i przekroju, sum aryczne z e ­
stawienie, oraz bliższe warunki urządzeń 
instalacyjnych o trzym ać  można w  biurze 
P ań s tw o w eg o  Zarządu architektoniczno- 
budowlanego1 w e  L w ow ie  ulica Karmelicka 
L. 2 . II. p. w  godzinach u rzędow ych każde- 

. go dnia aż do dnia licytacji.
Otwarcie  ofert nastąpi w  dniu 5. g ru­

dnia 1927. o godzinie l ł - te j  przedpołudniem 
w  biurze P ań s tw o w eg o  Zarządu arch itek to­
niczno-budowlanego.

Oferenci b iorący  udział w  przetargu  w in­
ni z łożyć  opieczętowane ofeerty z odowie-

dnim napisem, tudzież wadjum  w  w ysokośc i 
5%  od oferowanej sumy. — P a ń s tw o w y  
Z arząd  architektoniczno-budowlany z a s trze ­
ga sobie w y b ó r  oferty  bez w zględu na w y ­
sokość oferowanej kw oty  oraz  przyjęcie 
tylko pewnej części -robót względnie dostaW.

W e L w ow ie  dnia 19. listopada 1927.
Z Pańs tw ow ego  Zarządu  architektoniczno- 

budowlanego. 9148

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
Staros tw o  Lwowskie.

L. 46.825/27/G.
Lw ów , 5. listopada 1927.

OGŁOSZENIE.
W  m yśl ustępu 2 art. 195 us taw y w o d ­

nej z 19/9 1922 dz. u. R. P . Nr. 102 poz.. 936 
S tarostw o lwowskie  podaje do publicznej 
wiadomości, że Dr. Teodor Bohosiewicz 
wniósł do S ta ros tw a  prośbę o udzielenie po 
myśli ustępu 1 art. 24 w  zw iązku z ust. 1. 
art. 45 powołanej ustaw y, w odno p raw nego  
pozwolenia na urządzenie  s taw u na parceli 
gr. 11 gminy kat. Zboiska.

Pro jek t techniczny w raz  ze sp raw ozda­
niem technicznem w yjaśniająccm  sposób 
wykonania  budowli i urządzeń będzie w y ­
łożony do publicznego przeglądu w  S ta ro ­
stwie lwowskiem  w  czasie od  1 do 15 gru­
dnia 1927 dokąd też wolno wnosić podania 
lub protokolarne oświadczenia przeciw ko
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nadaniu powyższego praw a, jak również ż ą ­
dania  w  przedmiocie wzniesienia i u trzy m a­
nia urządzeń o ra z  w y p ła ty  odszkodow ań.

W spom niane zarzuty  i żądania wnieść 
można także przy rozpraw ie komisyjnej, 
k tóra  odbędzie się p rzy  współudziale rze ­
czoznaw cy technicznego dnia 2 1 . grudnia 
1927 o godz. 9 w  Zboiskac-h punkt zborny 
na miejscu, na którent projektow any iest 
staw.

Równocześnie ostrzega się, że ci, któ­
rzy  w e w skazanym  terminie lub w  ciągu 
rozp raw y  komisyjnej nie podniosą przeciw 
nadaniu pow yższego p raw a  żadnych z a rzu ­
tów, tracą d o  nich p ra w o  i m ogą przeciw  
szkodliwemu działaniu w y k onyw an ia  n a d a ­
nego p raw a  żądać tylko wzniesienia i u t rz y ­
m yw an ia  urządzeń zapobiegających szko­
dzie, lub też odszkodowania, gdyby  takie u- 
rządzenia  nie dały  się pogodzić z przedsię­
biorstwem, lub gospodarczo usprawiedliwić.

W reszcie  S tarostw o ostrzega, że  wnie- 
i sione po upływie podanego w yżej czasokre­

su podania o udzielenie pozwoleń na takie 
prawo- użytkowania  w ody, przez k tóre  mo­
głoby  ulec ograniczeniom użytkow anie  za­
mierzone przez .petenta, nie będą ro zp a try ­
w ane  w  trakcie mniejszego postępowania 
wodno - prawnego. 9162

S tarosta  lwowski: 
Eckhardt.

KOMUNIKAT.
Z p-owodu budowy- mostu żelazno-be- 

tonowego n a  kanale rządow ym  n a  pograni­
czu gmin Pod-liski Małe i Żydatycze w  km. 
57.3 drogi państw ow ej Nr. 8/3. Ra-dziechów- 
Zboiska odbyw ać  się będzie p rzez  przeciąg 
o-koło 6  miesięcy komunikacja ko łow a przez 
ebok  w ykonany  objazd i  m ost tym czasow y.

P rzew ó z  ciężarów dozwolony do 4.000 
kilogramów. 9166

L. SA. 14167 ex 1927 r.
Lw ów , dnia 9. listopada 1927 r.
Urząd W ojew ódzki podaje d o  publicznej 

wiadomości, że  Komisja -obchodowa w-raz z 
rozpraw a w yw łaszczen iow ą  w  sprawie bu­
d o w y  zakładu ipom-p nad rzek ą  Bu-g na par­
celi 1. kat. 1011 w  Sokalu i rurociągu tłoczą­
cego w odę od. zak ładu  pomp do stacji kole­
jowej w  Sokalu celem dostarczenia w ody 
parow ozom  odbędzie się dnia 30. listopada 
1927 r., o godzinie 9-tej rano, po myśli posta­
nowień rozporządzenia  b. austr. Minister­
s tw a  Handlu z dnia 25. stycznia 1879 nr. 79. 
n-r. 19, dz. u. -p. p rzy  uwzględnieniu m ateria l­
n o - p r a w n y c h  postanowień u s ta w y  wodnej 
z: 19. w rześn ia  1922 Nr. 102. -doz. 936 Dz. U. 
Rz. P.

Komisja zbierze się na stacji kolejowej 
w  Sokalu przy Urzędzie -ruchu.

W y k a z y  gruntów, które  m ają  być w y ­
w łaszczone, wyłożone będą stosownie do 
przepisów § 14. us taw y z 18. lutego 1S7S nr. 
30. dz,. u. p. w  Magistracie w  Sokalu, cały  
z a ś  projekt w  Starostw ie w  Sokalu przez 14 
dni do ogólnego przeglądania począw szy  od 
dnia 15. listopada 1927.

Zarzuty  przeciw  zamierzonemu w y w ła ­
szczeniu można wnosić w  ciągu pow yższych  
dni 14 do S ta ros tw a  w  Sokalu lub przy  roz­
praw ie komisyjnej na miejscu.

Późniejsze zarzu ty  nie będą uwzględ­
nione. 9150

Za W ojew odę:
(—) Leurman.

L. D. 4965/1.
Drohobycz, dnia 15. października 1927.
S tarostw o w  D rohobyczu w  za ła tw ie­

niu p ro śb y  P. T. P-rzedsięb. uaft. Emanuel 
Lockspeiser w  B o rys ław iu  z dnia 26/9 1927 
w yznacza  termin dochodzenia komisyjnego 
na miejscu po myśli art. 198 us taw y  wodnej 
z dn ia  19/9 1923 Dz. U. R. P . Nr. 112 poz. 
936 na  dzień 30. listopada 1927 godz. 10 rano 
w  spraw ie  zbadania dopuszczalności w y d a ­
nia w yż . w ym . zezwolenia  w odno-praw nego 
po myśli art. 24.45 pow . u s ta w y  wodnej na 
pobór w ody  z potoku Łoczeń pgrt.  4578 gm. 
Tustanow ice  w  ilości 0.81 l /s  w  celu zasila­
nia w e  w odę ob iek tów  kopalni „Luiza" i na 
urządzenia wodne, sk ładające  się z- tłoczni i 
rurociągów wodhych, usy tuow anych  na pgr. 
lk. 4578 , 4321/1 1904/2 -gm. Tustanowice.

O tern zawiadam ia się in teresow ane 
. s trony  z tem, że ewentualne za rzu ty  można 

wnosić pisemnie do tut. S ta ros tw a  w  czasie 
od 20 /10  do 28/11 br. lub zgłosić najpóźniej 
p r z y  dochodzeniu -ko-misyjn-em na  miejscu.

Zaniedbanie wniesienia .zarzutów we 
w sk azan y m  terminie spowoduje u tra tę  tego 

 ̂ p raw a .
Opis i dotyczące plany znajdują się do 

przeglądu stron in teresow anych  w  Staro- 
> stwie v| Drohobyczu w  biurze Nr. 2  u ref. 
*•- sp raw  w odnych w  czasie -od 20-10  do 28/U 

1927 od godz. 11 do 13-tej. 9151
Starosta  drohobycki:

(—-) Porenibalski.

L. 48370/27/0.
Lwowy dnia 3. listopada 1927.

E D Y K  T.
D owództwo Okręgu Korpusu Nr. VI. 

L w ó w  — Szefostwo -Budownictwa — Ko­
misja budow lana Nr. IX. budow y lo-tmska 
w ojskowego w  Skniłowie, wniosło do W o ­
jew ództw a lw ow skiego -prośbę o w y w ła s z ­
czenie g runtów  w  gminie katastralnej Zim- 
nawódka. po trzebnych pod budowę drogi, 
mającej łączyć centrum zabudow ań  lotni­
czych w  Skniłowie z koszaram i o iicetćw  
i szeregow ych  w  Zimnejwódce. Urząd W o ­
jewódzki re sk ryp tem  z  dnia 12/X. 1927 L. 
pr. 10163 upoważnił S ta ros tw o  lwowskie  do 
rozpisania i p rzeprow adzenia  ro z p ra w y  w y ­
właszczeniowej.

W obec tego S ta ros tw o  lw ow skie  na 
zasadzie art. 46 u s ta w y  z 15/VI1. 925 Dz. U. 
R. P . Nr. 97., poz. 681 i przy zastosowaniu 
ustaw y' z dii. 18/11. 1878 Dz. U. P .  Nr. 39, 
w yznacza  -termin ro z p ra w y  komisyjnej na 
dzień 15. grudnia 1927 o godz. 9. w  U rzę ­
dzie -gminnym w  Zimnejwódce, co podaje do 
publicznej wiadomości z  uw agą, że plany 
w y w łaszczy ć  się mających gruntów, w y ło ­
żone będą do publicznego przeglądu w  U rzę­
dzie gminnym w  Zimnejwódce przez dni 14 
w  czasie od 15. listopada do 29. listopada 
1927. P rzec iw k o  temu w yw łaszczeniu  w n o ­
sić można zarzu ty  pisemnie lub ustifie do 
S ta ros tw a  przed terminem komisyjnym, al­
bo też przy rozp raw ie  komisyjnej na miejscu 
w  Zimnejwódce. 9555

Z arzu ty  wniesione po ukończeniu roz­
p raw y  komisyjnej nie będą  rozpatryw ane.

S tarosta  lwowski: 
Eckhardt.

■L. RW. 6784. ex 1927 r.
P rzecię tna  cetia ta rg o w a  za świnie bite wc 

wrześniu 1927 r.
P rzeciętna cena ta rgow a świń bitych 

notow ana urzędownie w e  L w ow ie , w  mie­
siącu wrześniu 1927. r., k tóra  w  m yśl § 52. 
u s taw y  z 6 . sierpnia 1909 r., (Dz. p. p. Nr. 
177) m a służyć za podstaw ę do w ym iaru  
odszkodowania z-a świnie rzeźne zabite na 
obszarze W ojew ództw a lwowskiego z urzę­
du lub pa-dłe w sku tek  szczepienia zarządzo ­
nego przez W ładzę  w  miesiącu październiku 
1927.' w ynosi 3 zł. 35 gr. za l kg.

To- się podaje do p-owszecnej w iado­
mości. 9^49

P rez . 35107/27. Sąd  A pelaeynjy  ogłasza, że 
W itold  W itoszyńsk i m ianow any notarjn.zC .ii w 
Bukc-wsku złoży 1 p rzysięgę służbow ą i może 
sw ój u rząd  objąć. 8812-2

Lw ów , 28. października 1297.

KONKURSA.
Lw p. 2641/927/8.
Ja rosław , dnia 15. października 1927.
Konkurs na  posadę Kierownika P o w ia ­

towego Zarządu  drogow ego przy W ydziale 
pow iatow ym  w  Jarosław iu  — przedłuża  sie 
niniejszem -do dnia 30-go listopada 1927.

Z W ydzia łu  R ad y  -powiatowej 9165
Prezes.

(—) Dr. Lisowiecki.
L. P r .  10.556 ex 1927.
W e  Lwowie, dnia 2 2 . października 1927.

KONKURS.
Urząd W ojew ódzki L w ow sk i rozpisuje 

niniejszem konkurs n a  stanowisko Komisa­
rza  ochrony lasów  II. O bw odu  z siedzibą w 
Starostw ie w  Sam borze z poboram i VIII-ej 
ewentualnie VII-ej -grupy uposażenia urzęd­
ników państw ow ych.

Kandydaci, ubiegający się o nadanie p o ­
wyższej -posady, winni w nieść do  dnia 30. 
listopada 1927 .r ooda.-nie do  U rzędu W oje­
wódzkiego (W ydział P rezydialny) w e L w o ­
wie.

Posada  nad an a  będzie jedynie -kandyda­
towi z w ykszta łcen iem  akademickiem.

Do podania należy dołączyć: m e try ­
kę urodzenia, dowód posiadania obyw ate l­
s tw a  polskiego, d o w ó d  ukończenia; w y ż ­
szych  -studiów leśnych, dow ód  uregulow a­
nia stosunku > służby wojskowej, w ła sn o ­
ręcznie napisa ir  życiorys, oraz dowód od­
bycia dłuższej praktyki zaw odow ej w  admi­
nistracji leśnej .względnie -przy urządzeniu 
lasów.

P o sad a  nadana będzie prowizorycznie 
a po roku  zadowalającej s łużby  p row izo ry ­
cznej i po złożeniu egzaminu, w edług  obo­
wiązujących przepisów, nastąpić m oże s ta ­
bilizacja w  służbie państwowej.

Kandydaci pozosta jący  obecnie w  służ­
bie państw ow ej winni wnieść podania w  
drodze  służbowej.

Podania nieuwzglę-dhione będą zw ró co ­
ne ubiegającym się w  przeciągu miesiąca po 
upływie terminu konkursow ego. 9167

W ojew oda:
(—) P io tr  Dunin Borkowska.

ZGUBIONE DOKUMENTY.
Ogłoszenie unieważnienia dokumentu.

K ierow nictw o E kspozy tu ry  R eferatu  Zbiórki 
p rzy  D. O. K. VI. w e L w ow ie un iew ażnia riiniej- 
■szem w ystaw ione przez  siebie dnia 28. lipca 
1927 r. a zagubione przez  pracow nika  p rzed s ię ­
b io rstw a  zbiórki m aterja łów  pow ojennych pod 
firm ą Inż. W ład y sław  Bogucki, na teren ie  pow. 
R ohatyn  w zględnie O. W . Halicz, zezw olenie 
Nr. 2052. dla w ym ienionej firm y na w yw óz ze st. 
kol. Lipica dolna do  st. kol. D om yżyr, jednego 
w agonu dru tu  ko lczastego, czarnego  z term inem  
w ażności do dnia 5. sierpn ia  1927 r. 9108

K ierow nictw o E k sp o zy tu ry  R eferatu  
Zbiórki p rzy  D. O. K. VI.

AMORTYZACJE.
Nc X. 515/27/1. Z arządzen ie  um orzenia w ek­

sla. Na w niosek D arm sstad te r und N ationalbank 
K om anditgesellschaft auf A ktien F iliale Lcipzig 
jako dzierżyciela  w eksla  podejm uje się postępo­
w anie celem  um orzenia niżej opisanego w eksla, 
k tó ry  w ysiany  przez  w nioskodaw cę do Banku 
K om ercjalnego S. A. w K rakow ie m iał zagi­
nąć. — W zyw a się posiadacza  tego  w eksla  aby 
go w ciągu sześćdziesięciu  dni od dnia ogłosze­
nia tego  zarządzen ia  p rzed łoży ł ternu Sądow i.— 
W  razie  przeciw nym  uznałby  Sąd po upływ ie 
tego  term inu w eksel ten  za um orzony. — W eksel 
ten  by ł w łasny  z d a ty  K raków  30 m aja 1927 
w y staw io n y  przez  A ndrzeja Orlikowskiego 
w K rakow ie ul. S tarow iślna  21. na sum ę w ekslo ­
w ą 91.25 p łatną 9. sierpn ia  1927. na zlecenie Emy 
M erkur Ska z ogr. odpow . w  B erlinie, k tó ra  ży- 
ro-wała na firm ę L angbcin P fanhauser — W erke  
A ktiengescllschaft a ta  o sta tn ia  na D arm stad tc r 
und N ationalbank K om anditgesellschaft auf 
Aktien Filiale Leipzig, k tó rjr znów  ży ro w a ł do 
za inkasow ania na Bank K om ercjalny S. A. 
w  K rakow ie. 9145

Sąd pow iatow y  cyw ilny  Oddz. X.
K raków . 19. października 1927.

K U R A T E L E .
P. 37/27/6. O głoszenie pozbaw ienia w łasuo- 

woln-ości. U chw ala Sądu pow iatow ego  w  D ąbro ­
wie z 18/2. 1927. L. 5/27/4. pozbaw iono ca łkow i­
cie własno-wolności M arję P ikulów nę zam iesz­
kała  poprzednio w R adgoszczy  Górki a to 
z pow odu choroby um ysłow ej. K uratorem  usta ­
now ione S tan isław a  P ikula z R adgoszczy  Oórki.

Sąd  pow iatow y  O ddział I. 9144 
D ąbrow a, dnia 18. lutego 1927.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 59/27/47. Z astanaw ia  sie postępow anie 

ugodow e w drożone u chw ała  tut. Sadu z dn. 22. 
lipca 1927. do m ajątku Jakóba B echtloffa re s ta u ­
ra to ra  w e L w ow ie. 9147

Sąd  okręgow y cyw ilny  Oddz. VII.
L w ów , 17. października 1927.

S 21/27/1. E d y k t konkursow y. O tw arcie  kon­
kursu  do m ajątku w pisanej w  re je strze  han ­
dlow ym  pod firma „Pokucie" N aftow a spółka 
akc. w K rakow ie P ań sk a  L. 10. K om isarz kon­
k u rsow y  sędzia  sądu okr. S-pitzer. Z arzadca  m a­
sy  adw . Dr. W ład y sław  M arekow ski j.v K rakow ie 
św . T om asza 19. P ie rw sze  zgrom adzenie w ie­
rzycieli w pow yż w ym ienionym  sądz.ie, b iu r^  
N. 37. dnia 7 w rześn ia  1927. o godz. 10 przed p o ­
łudniem. C zasokres do zgłoszenia w ierzy telności 
do 30 w rześn ia  1927. A udjencja rozpoznaw cza 
w tym że sadzie dnia 12. października 1927. 
o godz. 11 p rzed  pcludn. 9143

Sąd o k ręgow y  cyw . Oddz. VI.
K raków , dnia 20. sierpnia 1927.

Sa 64/27/1. O tw arcie  postępow ania . ugodo­
w ego. Postępow an ie  ugodow e do m ajątku d łu­
żników  Chaim a i B ron isław y  W eitzenów  w Bo­
chni o tw iera  się. 9142

Sąd okręg. cyw . O ddział VI.
. K raków , 9. lipca 1927.

Sa 235/26/44. U chw ala. W  postępow aniu 
ugedow etr. Salom ona R osenberga , kupca w W ie­
liczce za tw ie rdza  się ugodę ob ję tą  protokołem  
Sa 235/26/33. z dn. 10. m arca 1927. 9141

Sąd okręg. cyw . O ddział VI.
K raków , dn. 1. lipca 1927.

Sa 77/27/1. E dyk t ugodow y. O tw arcie  po­
stępow ania  ugodow ego do m ajątku dłużników  
K arola S chw arza  i M iny S chw arz  K raków -Pod- 
górze L w ow ska 42. K om isarz ugodow y sędzia 
s. o. Jaw orsk i. Z arządca  ugodow y D r. ad w ek a t 
Jakób W estfried  w Podgórzu . Audjencja ugo­
dow a w sądzie okręgow ym  w K rakow ie dnia 13. 
w rześn ia  1927. godz. ,1034 biuro  58. Term in do 
zgłoszenia 30. sierpn ia  1927. 9140

Sąd o k ręgow y  Oddz. VI.
K raków , 13. sierpnia 1927.

S a 90/27/1. E dyk t ugodow y. O tw arcie  po­
stępow ania ugodow ego do m ajątku dłużnika w pi­
sanego do- re jestru  handlow ego w K rakow ie pod 
firmą J. Kullanda i W . Jaw o rsk i w  K rakow ie 
D ługa 5. K om isarz ugodow y sędzia s. o-. Spitzer 
Z arządca ugodow y Dr. A lfred Szofayski w K ra­
kow ie. Audjencja ugodow a w sądzie  okręgow ym  
w K rakow ie dnia 10. październ ika 1927. godz. 
10 biuro 37. Term in do zgłoszeń 7. października 
1927’. 9139

Sąd okręgow y  Oddz. VI.
K raków , 10. w rześn ia  1927.

Sa 43/27/21. U chw ala. W  postępow aniu  ugo- 
d-owem L eona L angera  i Judy  R edlicha z K ra­
kow a za tw ie rdza  sie ugodę objętą protokołem  
z 5 lipca 1927. Sa 43/27/15. 9138

Sąd ok ręgow y  Oddz. VI.
K raków , dnia 17. w rześn ia  1927.

S a 41/27/2. O tw arto  postępow anie ugodow e j
co- do m ajątku  d łużnika H ersza  Tennenbaum a |
kupca z C zortkow a. K om isarz ogodow y P. sędzia ! 
S. O. Z aręba  w C zortkow ie. Z arządca  ugodow y i
p. Leon W ern e r kupiec w C zortkow ie. Audjencja i
d o  zaw arc ia  ugody dłużnika z w ierzycielam i ; 
jego dnia 22. listopada 1927. o godzinie 10 przed 
pot. W  Sądzie pow iatow ym  w C zortkow ie Nr. ; 
W  tym  Sądzie należy  zgłosić roszczenia  w ic- i 
rzycieli także  gdyby  co  do nich spór zaw isł do ! 
dnia 10. listopada 1927. 9126 '

Sąd ok ręg o w y  Oddz. IV. j
C zortków , dnia 8. październ ika 1927.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. VI. 91/27/4. D obrzańsk i Jan  szew c w Pd* 

rębie spy tkow sk ie j — p o b ran y  w 1914 do armii' 
austriack iej zaginął. W draża jąc  postępow ania 
celem  uznania w ym ienionej osoby za z m a rli 
a zarazem  og łasza się w ezw anie, ażeby  udzie­
lono w iadom ości o zaginionym  sądow i i wzywa 
się go, aby  staw ił się p rzed podpisanym  sadem 
lub w inny sposób dał znać o  sobie-. Po dniu 3- 
m aja 1928. sąd  na ponow ny w niosek w yda orze­
czenie. o l .37

Sąd ok ręgow y  cyw . Oddz. VI.
K raków , dnia 3. cze rw ca  1927.

T. VI. 146/27/6. Jan  M ika urodzony  16. iV- 
1878 w P ojaw ię sy n  Jana  i M arjanny  z Czaić"' 
rolnik, k tó ry  w yjechał p rzed około 30. la ty  
A m eryki zaginął. W draża jąc  postępow anie celem 
uznania w ym ienionego za  zmarłego- a zarazem 
og łasza  się w ezw anie, ażeby  udzielono wiado­
mości o zaginionym  sądow i i w zyw a się go, abf- 
staw it się p rzed podpisanym  sądem  lub w inny! 
sposób dał znać o so-bie. P o  dniu 30. listopad^ 
1928. sąd  na ponow ny w niosek orzeknie 'sta­
tecznie o uznaniu za zmarłego-. 91.8?

Sąd o k ręgow y  Oddz. VI.
K raków , dnia 14. październ ika 1927.

T. VI. 192/27/5. K saw ery  F ranciszek  R yskaL 
ko szy k arz  zam. ostatn io  w Jeziorzanach  pobra­
ny do 13. pp. arm ji austriack iej zaginą!. W dr 
żając postępow anie celem  uznania w ym ienione­
go za zm arłego a zarazem  ogłasza się wezwanie, 
ażeby  udzielono w iadom ości o zaginionym  sa.dt| 
w i i w zyw a sie go, ab y  s taw ił się p rzed  podpi 
sanym  sądem  lub w inny sposób d a ł znać o so­
bie. P o  dniu 31. maja 1928. sąd na ponowny 
w niosek orzeknie ostateczn ie  o uznaniu za 
zm arłego. !>13ń

Sąd ok ręgow y  O ddz. VI.
K raków , dnia 14. paździenika 1927.

T. IV. 339/27. Iw an B ajrak  syn A ntm ucgr . 
urodzony w H ady 11kowcac.il 26. lutego 1890. żoł­
n ierz  byłej arm ji austr. w alczy! na froncie ro sy jB  
skini i ślad po nim zaginął. W ydaje  się ogólne 
w ezw anie po-wiadomić o zaginionym  Sad lub ku­
ra to ra  D ra H rynczyszyna  w C zortkow ie do 
dnia 28. kw ietn ia  192S. 9134

Sąd -okręgowy.
C zortków , 18. październ ika 1927.

T. 299/27. G abrjel Ilciów urodzony  w Try- 
buchow cach 25. lipca 1883. pow ołany  w roku 
1915. do byłej arm ji austr. w alczy ł na froncie 
w łoskim  i od roku 1916. ślad po nim zaginął. W y ­
daje się ogólne w ezw anie pow iadom ić1 c. zag i­
nionym Sad lub k u ra to ra  D ra  B rcrn U za  
w C zortkow ie do dnia 30. kw ietnia 1928. 9133

Sąd -okręgowy.
C zortków . 18. października 1.927.

T. 232/27. P aw eł W ynnyczuk  syn Eurr i/y .iy  
u rodzony w M uchaw ce 28. lipca 1883. pow ołany  
w roku 1914. do arm ji austr. i ślad pr nim zag i­
nął. W ydaje  się ogólne w ezw anie pow iadom ić 
o zaginionym  Sąd lub k u ra to ra  D ra B renhnlza 
adw . w  C zortkow ie do dnia 30. kw ietn ia  192Ź-B 

Sąd -okręgowy. 9132
C zortków , 1.8. październ ika 1927.

T. 230/27. W asyl Sztogryp  syn M ichała 
urodzony w Zwiniac-zn 2. lutego 1878. pow ołany 
do by łe j arm ji austr. 1914. roku, dosta ł się do 
niew oli rosyjskiej gdzie m iał um rzeć 1917. lub 
1918. roku. W ydaje się w ezw anie pow iadom ić 
o zaginionym  Sąd lub k u ra to ra  D ra Brenli liza 
w C zortkow ie do dnia 30. kw ietn ia  1928. 9131

Sąd okręgow y.
Czortków ’. 18. październ ika 1927.

Ogłoszenia prywatne.
UNIEWAŻNIAM indeks zgubiony na nazw isko  

D anuta F rączkow ska. 9081-3

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie

„RAKS Z A W Y“
A kcyjnego T ow arzystw a dla w yrobów  sukienni­
czych odbędzie s łę  w e CZWARTEK, 15 grudnia 
1927 r., o god zin ie  12-tej w  południe w  biurze 
T ow arzystw a w e L w ow ie, ul. Ł ozińskiego I. 4.

PORZĄDEK O BRA D :
1. Zmiana statutów a to : §§ 4, 8, 9, 10, 11, 

12, 13, 14, 15, 16 i 17.
2. Wnioski Akcjonarjuszy.

Akcjonariusze chcący wziąć udział w powyż- 
szem W alnrm Zr.-romadzeniu, w inni złożyć najpóź­
niej do 12 grudnia 1927 r. sw e a kej lub kwity 
przydziałowe w c nfr lnem biurze Towarzystwa we 
Lwowie, ul. Łozińskiego 4.

Posiadanie 25 akcji zlotowych (dawne 2.500 
akcji markowych) daje p-awo do jedni go głosu. 
Akcjonarjusze, którzy osob ście. nie zjaw ią się na 
Waln m Zgromadzeniu, ino, ą upełnomocnić innego 
akcjonarjusza do żastęp-twa.

RADA ZAWIADOWCZA.

Lwów, dnia 17 listopada 1927 r.

MAŁŻEŃSTWO BEZDZIETNE

i m ieszkania
dwu, w zględnie trzy - p ok ojow ego  z łazienką,
z możliwym komfortem ; z meblami lub be , ew en­
tualnie z calkowitcm utrzymani, m — Najchętniej 
w dzielnicy „Nowy Św iat”. Oferty przyjmuje 
Administracja „G azety L w ow skiej", ul. Karme­

licka 1. 2.

,Drukarnia Po lska“, Lw ów , ul. C h o rą ż c z y zn y  17, tele. 29-19, pod zarządem  W ła d y s ła w a  Germana. N ależytość pocztow a opłacona ryczałtem .


